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7. chwili bieżącej.
Lwów 4 lipoa.

Parlam ent niemieck. postanowił, na wniosok 
rnądu, odroczyć swe obrady do 10. listopada b. r. 
Nowe niemieckie prawo prywatne zostało osta
tecznie w trzeciem czytaniu uchwalone tak  zna
czną większością, jak 'e j nie przewidywali jego 
zwolennicy i obrońcy. Przeciw ustawie w całości 
głosowali ty k o  socjaliści. Antisemici i Alzatczycy 
usunęli się od głosowania. Wspólne dla całych 
Niemiec prawo prywatne jest niewątpliwie no
wym krokiem na drodze zjednoczenia. Najw yż
szym trybunałem  dia całych Niemiec będzie od
tąd  w sprawach cywilnych trybunał państwa w 
LipsKU Stanowi to niejako polityczną stronę 
kwestji. Z pomiędzy poszczególnych artykułów 
Ustawy najwięcej polemik wywołały artykuły , 
dotyczące praw a małżeńskiego. Parlam ent stanął 
na stenowisku konserwatywnem i mimo rozwi
niętej w Niemczech agitacji, postąpił sobie z 
płoią piękną wcale nie po rycersku Tradycyjne 
prawa męża zostały utizym ane W  brakn oso
bnej umowy między małżonkami, zarządza mąż 
m ajątkiem żony. Przeciw tem a właśnie punktowi 
iw troało  się ustawicznie ostrze opozycji. W iece 
niowi icie, zwoływane w różnych miastach ce
sarstwa, uapróżno szturmowały do parlamentu, a 
w  samym parlamencie nic nie wskórali mówcy, 
broniąoy patetycznie praw  biednej robotnicy, 
bezsilnej wobec męża, który zarobek jej przepija.

' I

J a k  wiadomo i  depesz, włoski m inister 
spraw ■^granicznych, ks Sermoneta, miał zno
wu w parlamencie rsymskim mowę pochwalną 
dla trójprzymierza, a wielce uspakajającą dla 
wszystkich, których nerwy niepokoią się obe- 
onem położeniem Europy. Powtarzając to, co 
niedawno powiedział Rudiui. zaznaczył nastę
pnie z naciskiem, że zobowiązania wobec Nie- 
in.ee i Austrji nie pozoawiają W łoch bynajmniej 
możności utrzymywania dobrych, a nawet bar
dzo przyjaznych stosunków z Rosją i Francją. 
Natomiast przyjaźń z Anglją jest naturalnem  u- 
aupełnieniem polityki trójprzymierza.

Ogólne pragnienie utrzymania pokoju daje 
ks. Sermonecie pewność, że kwestia wschodnia 
nie wystąpi teraz w całej grozie. Utrzymanie 
statui quo na półwyskie bałkańskim , jest kon 
kretnym  celem polityki włoskiej. Pod tym 
względem przypominają słowa k3. Sarmonety 
bardzo żywo to, co członkowie delogacyj ans -c- 
wę^ierskich słyszeli w Peszcie z Udt hr. Go- 
łuchowakiego. Państwom, które tam  powstały, 
wskazuje minister włoski drogę do nowego roz
woju w granicach traktatów, istniejących i o- 
bowiązujących obecnie.

Zasada status quo jest dla polityków wło
skich obow.ązującą także co do Tripolisu i 
Krety. Co do tej wyspy, jest książę Sermoneta 
zdeklarowanym optymistą. Wierzy on, że T urc’» 
może zaprowadzić lam porządek, jeżeli wywiąże się 
sumiennie c zobowiązań, które na nią wkładają 
trak ta ty . W ierzy on również, że Turcja zrobić 
to aechce i zdoła, ale podobnie ja k  hr. Gołu- 
ohowski, nie może powstrzymać się od bardzo 
smutnych dla Tarc]i przepowiedni na wypadek, 
gdyby niedołęstwo jej okazało się silniejs»em od 
dobrych chęci sułtana. Mowa Śermonety jest 
niezmiernie interesującą w zestawieniu z ezjposś 
ministra austriackiego. Ich  horyzont polityczny 
nie p rz e k ra d a  granic dzisiejszego stann rzeczy. 
Obaj zaklinają sułtana, żeby nie lenił się i ra -  
resicii czynem swe piękne sentym enta stw ier

dził Obaj znajdą się w największym kłopocie,
jeżeli sułtan ich nadz:cjo zawiedzie, .

' ** *
Dzienniki paryskie opisują zajście, które by

łoby humorystycznym, gdyby rio nasuwało ima- 
tn e ’ myśli, żj dcmoisratyzm f-n-nluski popadł 
w formalistykę. nic ustępującą. . chiń.kiej. Kiedy 
zrnaił ks. de Nemours, rodzina jego stosownie do 
przepisów, zawiadomiła o tem merostwo w W er
salu. Zawiadomienie, zredagowane zapewne przez 
sekretarza nieboszczyka i podpisane przez leka
rzy, brzmiało ta k : „Jego królewdka wysokość 
monseigneur Ludwik Karol Filip Rafael d ’Or- 
leaus, książę Nemours, urodzony w Paryżu w pa
łacu królewskim 25 paźdz. 1814 r., synLudw ika 
Filipa księcia Orleanu, później króla Francuzów 
i M aiji Amelii, ks. Obojga Sycylji, później kró 
lowej Francuzów, um arł w W ersalu 26 czerwca 
1896 roku. zaopatrzony świętemi S akram entam i. 
Mer z tego aktu zejśma wykreślił ty tu ł zmar
łego: „Jego królewska wysokość", jako też ty
tuły królewskie ojca i m atk’, oraz wyrazy .z a 
opatrzony św. S akram entam i. Skutkiem  wnie
sionego zażalenia, minister sprawiedliwości zde
cydował kwestję sporną w ten sposób, iż 
w zupełności zatwiorunił postąpienie mera. Czyż
by rząd głoszącej tolerancję Rzeczypospolitej, 
nważał za potrzebne nkrywać przyjmowanie św. 
Sakramentów ? Czyżby rząd potężnej Rzeczy
pospolitej obawiał się mary królewskości i czyżby 
chciał wydrzeć z historji kartę, złą czy dobrą, 
jaką ma niezaprzeczenie król Ludwik F l ip ?  
Tego rodzaju gorliwość merów nie na pożytek, 
lecz na szkodę Rzeczypospolitej wyjść może. .

Aresztowania w Lublinie.
A rtyknł V III. manifestu koronacyjnego cara 

rosyjskiego przyniósł wiernym poddanym łaskę 
bezkarności i niepociągania nawet do sądn za 
wszelkie czyny, karane przez kodeks nawet wię
zieniem w twierdzy, a nie pozbawiające szczegól
nych praw staDU: dla tego też zapewne zandar 
merja rosyjska w Królestwie Polakiem podczas 
samych uroczystości koronacyjnych więziła na
wet dzieci polskie za takie czyny, któro nie 
tylko praw żadnych nie pozbawiają, ale i pracz 
kodeks karny nie są wskazane jako przestępst wa. 
Widownią główną prześladowania było z-owu 
Lubelskie. Jeszcze przed Z iebacati o -v lift li* mi 
U mieszkanki Lublina, pani Dąbrowskiej, o .ib jh  
żandarmi rewizję, nic jednak n.© rmahztszy, - po 
zabraniu listów i jakiegoś dawniejszego jaż  druku, 
przestraszoną kobietę pozostawili na razie w spo
koju. Nadeszły święta. Dzieoi przystępowały do 
pierwszej kom uaji św. Obyczajem, od dawna za
chowanym, kapłani rozdawali obchodzącym 
obrazki święto na pamiątkę obrzędu. Na ul cy, 
prócz obrazków, w rękach dzieci znalazły się 
jakieś druki, które policja bez trudu dustrzegla, 
gdyż dzieci, w wieku lat 10—12. nietylko nie 
kry ły  się z niemi, ale z głośaym szczebiotem 
wzajemnie się niemi przechwalały. Zatrzymano 
kilkoro dzieci; kazano prowadzić się do domów 
rodzicielskich i wypytując o współuczestników 
obrzędu religijnego, po południu zdołano już za 
kłócić pokój całego miasta, liczącego 60 000 
mieszkańców. Policjanci i żandarmi zjawili się 
nagle n ognisk domowych, przetrząsali mieszka
nia, składy, komórki, sprzęty, książki i papiery 
i szukali jakichś odezw występnych, rzekomo 
poprzynoszonych przez dzieci. Przerażenie padło 
na gród cały. Przestraszeni rodzice patrzeć mu- 
sieli spokojnie, ja k  im dzieci uprowadzano do

b ad a r ia .  Umysły dziecięce znalazły się w zu 
pełnym popłochu, jak  gdyby jastrząb spadł na 
gniazdo, ogarnęła jo trwoga Biedno pisklęta nie 
przewidziały, że zamiast uciech św ią tecznych , 
będą  miafy zabawę z żandarmem rosyjskim. —

. przerażenia niejedno z nich nie wiedziało, co 
mówi. Gdy żandarm pytaniom : „Kto ci to dał?" — 
ugodził w jakiegoś 11 letniego przestępcę, dzie
cko w płochliwości swej, b-orąc z \ jedno obrazek 
święty i świstek z rąk  mu przez policję wy
rwany, odpowiedziało: „Ksiądz". H u b a  więc na 
księdza! b y ł nim jeden z w:karjuszów katedral
nych, ks. Słonecki. Odbyto u niego rewizję tak  
surową, że w jednym pobiju oderw ani nawet 
podłogę, ale ani pod, ani nSJ podłogą niczego 
zgoła nie znaleziono, najmniejsze1 nawet drobno
stki, do której by się przyczepić było można, w 
sprawie zaś z ks’ądzem Katolickim w Królestwie 
Polskiem rządowi rosyjskiemu wystarcza zawsze 
szczypta do usypania góry. Zawiódłszy się w 
jeunej stronie, zaczęli żandarmi węszyć w drugi*. 
Cały Lublin zna panią Szulakiewiczową, obywa
telkę miejscową, kobietę zacną, gorliwą katoli
czkę, dbałą o świetność obrządków, seniorkę 
bractw* kobiecego. Popularność tej kobiety była 
jej przestępstwem. Nasili n» nią żandarmi i od
byli rew izję: wynieśli plon z kilku książek, by 
najmniej z polityką, nawet z historją polityczną 
związku nie mających, lecz wydanych bez po
zwolenia cenzury. I  taka przecież juz zdobycz 
dała żandarmom pocLoji do uwięzienia pani Szu- 
lakiewiczowej.

Areszt policyjny zapchany był już wówczas 
niebezpiecznymi złoczyńcam i: dwadzieścia dzie
ciątek polskich osadzono w nim bsz względu na 
łzy, jęki i bezprawność, nawet wobec litery 
prawa rosyjskiego. Noc nadeszła, nie myślano 
spłakanego drobiazgu wypuścić, a załzawione 
matki, do żywego zaniepokojonych ojców odpę
dzano od murów, jako czyniących zbiegowisko. 
Nareszcie spełniono ostateczne okrucieństwo: 
zatrzymano dzieci na noc w areszcie policyjnym, 
skazując jednocześnie rodzfeów na cały szereg 
bezsennych nocy. Podziwiać trzeba cierpliwość 
tej ludności, która przeciwko takiemu barbarzyń
stwu zbiorowo nawet n :.e zaprotestowało, o ileby 
jej wssechmoc policyjna, jej wszecbobecność i 
wssechwiodza ua protestacje tuką pozwolić mogły. 
Jest to fakt niezc.wodny, jodyny w Europie fakt,

zupełnem odpowiadały na zapytania, o ile im j 
strach pamięci nie zamącił. W  takich wypadkach 
zda z iły  się sceny trc.gi komiczne. Jedno n. p. 
z chłopiąt, zaskoczono, wskazało — jednego z po
mocników p, G/akowa, zasiadającego w trybunale. 
Pomyślmy ly lk j, jaka mogła być wartość inda
gacji, zbierającej swe dowody z takich źródeł! 
Żandarm rosyjski jest zw ierzęcym  wszystkozer- 
nem — nie pogardza niczem. Dzieci trzymano 
w więzieniu po trzy dni, bystrzejsze po pięć 
i dopiero w niedzielo po Zielonych Świątkach 
zwrócono je  rodzicom Ucisk ohydny!

Na podstawie otrzymanych z Lublina wia
domości m«my prawo powiedzieć, że większość 
tego załośliwego drohmzgu, trzym afa się, jak  aa 
dziecięctwo swoje, dzielnie.

Psów goAczyen nie wstrzymały uroczystości 
koronacyjne od dalszej nagonki. Niedaleko L u
blina mieszka obywatel ziemski, p Horczak. 
Pewnej nocy spadł na dwór jego prokurator 
z żandarmami, strażnikami ziemskimi i kozactwem. 
We dworze nie zastał nikogo; państwo Horcza- 
kowie ,rr*z ze starszą swoją córką byli wtedy 
w sąsiedztwie na weseln. Służba dała im znać 
o nieszczęściu; przyjechali natychmiast. Zaczęła 
się rewizja, najściślej odbyta u córki Co zna
leźli? Znaleźć coś musieli, bo pannę Horczakównę 
ze sobą uprowadzili.

Powrócili do p. Dąbrowskiej, odbyli nową 
rowisję i ją samą uwięzili. Potem nastąpiły  po- 
nowne poszukiwaina u księży i tym razem jnż 
uwięziono pięciu podejrzanych o jakąś propa
gandę. Ów świstek, znaleziony przy dzieciach 
wracających z katedry, me daw ał spać żandar- 
merji lubelskiej; szukała ona bez przerwy 
sprawców, rozdawaczy, przestępców Treść tego 
di ukn była, jeżeli nie identyczną z treścią odezwy 
warszawskiej, która w kilku wierszach wzywała 
Polaków do godnego zachowania się podczas uro
czystości koronacyjnych, to wielce do niej zbli
żona.

| W iec  kas chorych.

którem u Europa uwierayć naw et cis  zcehje , je-
l i h  go nie weźm e z jg^iegcś wielkiego, po 
w szechn ir  poważanego orgańu, juk n. p. „T.mcs". 
G azeta  angielska, która  w roku 1891 pod.-ła 
z oburzeniem w ypadek  osmsgania malago Win-
k lc ik a  za zobelżen-ie syna jenerała Puzyrowskie-
g \  ma teraz lepszą jeszcze *:.iosobaość do wy
stąpienia w obronie kultury e u ro p e js k i  depta
nej przez czynów ników rosyjskich w tych 
dzieciach polskich, wtrąconych do więzienia, 
przeznaczonego dla złodziei...

W drugi dzień Zielonych Świątek sam pro
kurator sądu okręgowego Grakow, przeniesiony 
do W arszawy na miejsce Kujazewa, miauowa 
n. go „w gubernalory“ do Tobolska, zasiadł na 
trybunale śledczym w otoczeniu większych i 
mniejszych swoich pachołków, którzy razem 
z nim złożyli jedną całość sądu prawdziwie zbó
jeckiego. Dzieci musiałyby rozmyślnie być na- 
p mpowanemi kłamstwem, aby na zapytanie: od 
kogo masz, kto ci da ł?  dawsó mogły odpowiedzi 
ścisłe, wyraźne, określone stanowczo, takie, ja 
kich pożądały zbiry. Praw dą było, że nie wie
działy, jak  i r . się ten świstek, który z obrazkiem 
razem złożyły, dostał do ręki. Przeczeniem też

Wiedeń 2. lipca.
Przez trzy dni w zeszłym tygodniu nie- 

d*.e'ę, poniedziałek i wtoruk obradował w 
Wiedniu w sali R snachera pierwszy austrjacki 
wiec kas i nirycli. Zebranie było bardzo liczne, 
gdyż b^ło ua nieni reprezentowanych 2 ł4  kas 
chorych przez 86 ’ delegatóu Z Galicji p rzy 
byli pp. Bszea i Kolbaszowski jake delegaci 
lwowskiej kasy eh rych, Nacher delegat pod
górskiej kasy chorych, Złotowski z Bóbrki, To
karz i Klimczyk z Krakowa, Kora z Żywca, 
Paszcza z Tarnowa, Berger delegat kas chorych 
w T.ernopolu Skalacie, B ’seżnnach, Broda -.h. 
Trembowli i Buezaczu. oraz pp. Tabaczkowski 
i Żelaszkiewicz ze Lwowa, pierwszy delegat 
korporacyjnej kasy chorych ślusarzy, drugi zaś 
korporacyjnej kasy robotników budowlanych. 
Z Bukowiny przybył p. W aldstein, redaktor 
Bulcowinaer Nachrichttn przewodniczący eser- 
Diowieckiej kasy chorych.

Obrady wiecowe rozpoczęły się w sobotę po- 
ufnem zebraniem w restauracji Hopfnera na Ma
rł hi Ii. Na zebraniu tem komitet przygotowawczy 
powitał zebranych gości, poczem przystąpiono do 
wyboru prezydjum, w skład którego weszli pp. 
Windholz z Wiednia, W aniek z Pilzna w Cze
chach i Złotowski z Bóbrki. Zaraz na pierwszem 
tem posiedzeniu Czesi zaczęli prowadzić swą 
szowinistyczną politykę narodowościową. Zapo- 
nmieli o tem, że wiec został zwołany w celu

obrad nad ważucmi spra parni, fyczącemi się kas 
chorych, poczęli robić trudności i zażądali, 
aby wszystkie mowy i wnioski niemieckie tłóma- 
czone były na język czeski, sami zaś przema
wiali po czesku, więc ra turalm e ich mowy 
i wnioski musiały być tłćmaczone na język nie
miecki. Tłómaczenia te utrudniały bardzo i prze
wlekały obrady Delegaci polscy zrezygnowali 
z tłómaczeń polskich i sami przemawiali po nie
miecku. N.emcy i prezydjum wiecu kilkakrotnie 
publicznie oddali naszym delegatom uznanie za 
to, że nie wszczynając narodowościowych sporów, 
przyczyniają się do przyspieszenia obrad. Po 
prsyjęciu regulaminu obrad wiecu, zakończyło się 
sobotnie posiedzenie poufne.

W  niedzielę rano w sali Ronachera przy 
Schellinggasse rozpoczęły się właściwe obrady. 
Po wybramu prezydjnm wiecowego, w skład 
którego westh d waj Polacy i po sprawdzeniu man 
datów delegatów, którsy na zjazd przybyli, przy
stąpiono do porządku dziennego obrad. Pierwszym 
pnnktem był referat p. W ałeczki z W iedn ia : 
„O c-łonkach kas chorych, ich prawach i obo 
wiązkach." Referent w długiem, bo przeszło go
dzinę trwającem  przemówieniu wykazywał rozli
czne braki dzisiejszej ustawy o kasach chorych 
i cyfrowo wykazywał, iż przeszło 890.000 osób, 
które według brzmieni* ustawy powiuuy być 
ubezpieczone w kasach chorych, ubezpieczeniu 
temu nie podlega. W  końcu na wniosek jego 
wiec uchw alił: 1. upraszać rząd, aby energi
cznie przestrzegał ustawy i opornych pociągał 
do odpowiedzialności; 2. rozszerzyój prawo obo
wiązkowego ubezpieczania się w kasie chorych 
na wszystkie osoby, pobierające diieuny zarobek 
lnb miesięczną gażę, na m ałych przemysłowców, 
kló"zy pracnją tylko z pomocą uozniów, na rol- 
niaów, którzy tylko i  pomocą in  ej rodziny 
uprawiaj* rolę i na wszystkie osoby, zajęte w prze
myśle domowym. Nadto powzięto do tego punktu 
kilka uchwał adm inisiiacyjuej natury, a nadto 
na wniosek delegatów lwowskich nchwalouo, 
aby mlędsy kasami panował wzajemny związek, 
i by chory, który zachoraje po za obrębem 
swej kasy, od te i kasy, w której okręgu się 
znajduje, dostawał lekarsa, aptekę i zapomogę 
na rachunek tej kas, której jest członkiem.

D .lej uchwalono domagać s;e od rządu, 
aby chory ot^Bymywał zapomogę od pierwszego 
dnia choroby przez p r z e c i ą g  c a ł e g o  r o k u .  
(Dotąd otrzymywał chory zapomogę ty 'ko  przoz 
20 tyg d a ;, a tylko w jakimś nadzwyczajnym 
razie mógł zarząd zapomogę dla chorego prze
dłużyć jeszcze o 20 tygodni) Nadio ucnwalono, 
aby członkowie kasy chorych mogli ubezpieczać 
w kasie członków i wej ro Iziny. Na tem zakoń
czono pierwszy dzień wiecu. Delegaci polscy 
zabierali głos po kilka razy.

Dodać naato należy, iż delegat Kaff, czło
nek komitetu organizacyjnego wiecu, w sw m 
wstępnem przemówienia podniósł z naciskiem, 
iż referenci wiecowi bardzo wiele cennego m -  
terjału czerpali z uchwał, powziętych przez dwa 
galicyjskie zjazdy kas chorych, odbyte we Lwo
wio w r. 1891. i 1893 I w istocie prawie wszy
stkie uchwały dwóch owych wieców powtórzyli 
referenci w swych wnioskach. Inicjatorowie g a
licyjskich wieców z t idowoleniem przeto mogą 
przyjąć do wiadomości, iż obrady ich przynio
sły pewien pożytek, gdyż stanowiły sabstrat 
dla obrad w Wiedniu i przez ogólny austrjacki 
wiec kas chorych zostały przyjęte.
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czne prawo dawania tego tygo
dnika po zmzonej cenie.

Anonim o Galicji.
(Kartka z naszych dziejów).

I.
Uwagi nad rządem galicyjskim Przyczyny, dla 
których do tego stopnia nikczonności prowincja 
ta przyszła, a nakoniec sposoby, jakimiby los

tego kra ju  popraw ić można. R oku  1790.

Oto ty tu ł leżącej przed nami bezimiennie 
oraz bez miejsca wydania ogłosŁonej broszury, 
wskazującej aż naato wymownie, iż Galicja i przed- 
s'U laty nie była krainą miodem i mlekiem pły 
nącą. A jednak były to czasy błogą napawające 
otuchą mieszkańców rewindykowanej < d pnia 
macierzystego rzeczy pospolitej prowincji. W\ V a r  
szawie jtronnictwo patrjotyczne, licząc na czyn
ne poparcie Prus, gotowało nietylko dzieło we
wnętrznej reformy, która z wiosną roku nastę
pnego legalne miała przybrać kształty w formie 
ustawy Trzeciego Maja, ale rozprawiało też gło
śno o odzyskaniu Galicji. Małachowski oraz 
Ignacy Potocki, uwiedzeni obietnicami chytrego 
Laoohefiiniego, nawiązali już w tej mierze sto
sunki a ruchliwszymi żywiołami w Galicji, u ły- 
wając jako ajentów Ignacego Morskiego, byłego 
oficera armji austrjaokiej, tndzież pisarza Kazi
mierza Rzewuskiego, którzy lako obywatele dwu- 
krajowi, to jest posiadający dobra po obu stro
nach kordonu, nie iw racali na siebie częstszcmi 
przejażdżkami uwagi w ładz cesarskich. Stron
nictwo rucnu w Galicji wypraw.ło nawet i  swe
go grona formalną deputaoję do W arszawy ce
lem porozumienia się w sprawie przyszłego po
wstania, a jakkolw iek delegatów sbyto w syre
nim g ted ile  ogólników mi obistnioam , to mimo

to nie roswiały się ich nadzieje co do połącze
nia się t  Koroną i z Litwą. Zaw arty z końcem 
Btycznia 1790 roku aljans prmko-turocki, oraz 
zabiegi Lncchesiniego sprawiły, iż tak zwana 
kwestja galicyjska stała się znów przedmiotem 
obrad w kółku posłów sejmowych, zaliczających 
się do stronn:otwa patriotycznego. Zawiązał się 
nawet w o w y m  czasie tajny komitet w W arsza
wie, w skład którego prócz m arszałka Mała
chowskiego, wchodzili też Ignacy i Seweryn Po
toccy, tudzież wspomniany jnż poprzednio Mor- 
rk ;, a Komitetowi nie omieszkali co rychlej wejść 
w porozumienie z takimze komitetem, utworzo
nym we Lwowie, a z ł ożonym— jak mówiono — 
z trzydziestu oeób, wybitniejsze w społeezeń 
stwio galicyjskiem zajmujących stanowiska. O ile 
nam wiadomo, należeli do grona komitetowych 
lwowskich między innymi biskup przemyski, Go- 
łąssewski, ziemianin NiezabitowsKi, tudzież m e
cenas Józef Dzierżkuwuki.

Równolegle z ową akcją tajną i rewoli yjną 
snuła się w Galicji inna robota, mająca pozory 
najzupełniejszej lojalności. W dn:u dwudziestym 
lutego 1790 roku zm arł po dłngieh cierpieniach 
cesarz Józef II., który podobno przed śmiercią 
miał wyrazić życzenie, by na grobie jego wy
ryto nap is: „Tu spoczywa monarcha, który b j ł  
nieszczęśliwy w p rzep row adzen i wszystkich 
swych zamiarów"... Miejsce jego zajął Leopold I I , 
dotychczasowy władca Tonkaay, sławiony jako 
szcąęśl.w y reformator, tudzież jako wyborny 
znawca ludii. Zwolennik zasad konstytucyjnych, 
śledził on żywo wypadki współczesne we F ran 
cji i w Polsce, a i w sprawie konstytucji Trze
ciego Maja nie był on — jak to nowsze badania 
wykazały — oboiętnym widzem. Nie dziw przeto, 
iż oiobistośó nowego * ładzcy  napaw ała lepszą 
otuchą kraj, skołatany moralnie i matorjalnie re

formą Józefińską, a zarazem wskazywała zwo
lennikom dróg legalnych chwilę stosowną do wy
stąpienia wcbec tronu z przedstawieniem skarg 
i potrzeb publicznych. Jakoż już z początkiem 
kwietnia t. r. znalazła się nad modrym Dunajem 
deputacja galicyjska, złożona z osobistości tak 
wybitnych j«.k Józef Oischński, Stanisław ks. 
Jabłonowski, Mikołaj Potocki i Jan  Batowski. 
Deputacji nie szezędz.ł mcmr.rcba łaskawych 
obietoic, a zaw.eszeuie tyle przykrego dla zie 
mian patentu u bsrjalnego, zniesienie podatku 
rustykalnego, oraz zwrócenie biskupom części na
leżnej im władzy, zdawały z ę zwiastować 
zmianę w dotychczasowym systemie rządowym.

Poczęto nawet mówić o zwołaniu oddawna 
nieczynnych Stanów galicyjskich na obrady sej
mów?, h tymczasem utworzono we Lwowie publi
czny klub prlityczny, który wyposażony w peł
nomocnictwo przez ogól ziemiański, obradował 
nad instrukcjami dla deputacji wiedeńskiej. D e
putacja w maju t. r. przedłożyła koronie ob
szerny memoi jał, wyrażający w pięćdziesięciu 
trzech ustępach życzenia i skargi kraju. Ż ąda
nia, zawarte w tym dokumencie, ułożone za 
wspólnem porozumieniem z komitetami we Lwo
wie i w Warszawie istniejącymi, zdziwić miały 
swą śmiałośc.ą naw et Lncchesiniego. gdyż doma
gając się konstytucji na wzór węgierskiej, waru
jącej autonomję krajową, żądały zupełnej odrę
bności wobec reszty krajów monarchji pod 
względem sądownictwa, skarbowości i wojska. 
Mimoto cesarz nie uznał za stosowna zrażać de
putatów stanowczą odmową. Przeciwnie, zapewnił 
ich przy odbiorze memorjału, iż pragnie nadaó 
Galicji trw ałą i odpowiadającą jej pomj ślności 
konstytucję, zaś akt, doręczony mu, odesłał dla 
bliższego zbadania do nadwornej kancelarji cze
skiej, k tórej kanclerz, h r  Kolowratb, typowy

przedstawiciel współczesnej biurokracji, nie omie
szkał podnieść rozlicznych zarzutów przeciw 
treści i formie owego dokumentu T ak  więo 
Ossokń-.ki zabrał się r  maju do przerabiania 
memorjału, który dopiero w połowie sierpnia po
nownie przedstawiono cesarzowi.

T j mcT-asem wo Lwowie i na prowincji wrzało 
gdyby w garnku. Niecierpliwili się i nadpeł- 
twiańscy klubiści, iż delegacja galicyjska nie 
popiera w stolicy dość energicznie wyrażonych 
p rz tz  nich żądań, a i szlachta wiejska, przypo
mniała sobie niezbyt dawne, sejmikowe czasy, 
urządz .jąc zj=zdy, na których głośno, a szeroko 
rozprawiała o tem, co ją bolał i.

Wówczas to pojawiły się u w a g i  n a d  r z ą 
d e m  g a l i c y j s k i m ,  ogłoszona prawdopodobnie 
przez jednego z klubistów lwowskich. W skazuje 
na to to~. tendencja, a zarazem żądania końcowe 
publikacji, która mimo swego okolicznościowego 
charakteru ciekawo rzuca światło na współczesne 
stosunki galicyjskie. Że , uw agi11 były wyrazem 
zapatrywi ń klasy ziemiańskiej, która wówczas 
przedstawiała jedyną, rdzennie polską warstwę 
ludności w Galicji — o tem świadczy najwy
raźniej pierwszy ustęD broszury, opiewający, jak  
następuje : „Prowincja Galicji, ogołocona z m anu
faktur, z handlu i ze sposobu przedsięwzięcia 
tych zracznych w:doków, całe swe skarby ma 
w ziemi. Roln.ctwo jest i być powinno najwa
żniejszym jej celem. Dobra zaś ziem.uie służą 
jedynie za fundnsz, który dla obywatelów po
trzebny stanowić może kredyt"...

Trndno o bardzisj znamienną wskazówkę, 
iż omawianą broszurę napisał nie kto inny, jeno 
brat „szlachcic", osiadły na roli w niej jedynie 
upatrniący źródło swych dochodów i — k re d y tu . 

Z chwilą rewindykacji — powiada nar*

kapitały w gotowiżnie, mimo zamieszek, których 
widownią był k ra j nasz w latach poprzednich. 
Na kontraktach, odbytych w roku 1772, pre
zentowano w kancelarji grodzkiej dziesięć miii o 
nów złp. w gotowiżnie, lokowanej na dobrach 
szlacheckich A jednak nikt się nie kwapił 
z podjęciem pożyczonych fandnszów — tak 
znaczny był kredyt ziemiański, gruntujący się 
na „pewnym układzie kontraktu między panem, 
a chłopem". Dziedzic dawał chłopu grunt, tro 
sączył się o byt poddanego jego rodziny w za
mian za co wieśniak odrabiał mu pańszczyznę, 
której wysokość różną była w rozmaitych okoli
cach kraju, zależną od gęstości zaludnienia i od 
łatwości zbytu produktów rolnych. I tak  w Kra 
kowskiem i w Przemyskiem wieśniak odrabiał, 
panu pięć dni w tygodniu.

W Bełzkiem i na Podolu pańszczyzna nie 
przekraczała trzech dni tygodniowo, zaś na 
Pokncin i Podgórzu była jeszcze mniejsza i po
legała przeważnie na daninach leśnych, w za
mian za użyczone wieśniakom p riez  dwór p ra
wo użytkowania lasu. Jednostajny wymiar 
owych powinności, jak niemniej okoliczność, iż 
istniały takowe także w dawnych królewsauzy- 
znach, przeobrażonych po rewindykacji w dobra 
kameralne, zdawałyby się świadczyć o dawno- 
ści istnlen a, stosunku pańszczyźnianego, który 
bynajmniej nie był uciążliwym dla poddanych. 
Gdy bunt Chmielnickiego, wywołany uciskiem 
ludu wiejskiego na Ukrainie, poruszył ogromne 
masy ościennego chłopstwa, to jednak ogół lu 
dności wiejskiej na Rnsi Czerwonej pozostał 
obcym powstaniu. A przecież dziedzice wobec 
braku  większej ilości wojska stałego w Rzeczy- 
pospc ■ po’.tej, które ire s itą  wyciągało niejedno

. . .  krotnie i a  gt snioę kraju, nie mogli siłą ptrzy-
anoDim — ziemianie galicyjscy posiadali znaczne mywać iw*j w ładsy nad poddanymi, „(łdy  wi^ę
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Walne zgrom adzeni Kółek 
rolniczych.

Rzeszów 3. lipea.
W dalszym ciąga walrago igromadsenira 

przyjęto wnioski p. C i e l e c k i e g o ,  ażeby za-: 
i »<,d mianował bezpłatnych lustratorów po po 
wiatach, a na wniosek p. dr. D u l ę b y  uch w a 
łono polecić zarządowi, by zmienił statut w tym 
kierunku, aby nowe jego postanowienia lepiej 
nii dotychczasowe odpowiadały potrzebom Kółek 
i ułatwiały ich rozwój.

06wiadczenie krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpiecarń, « ono gotowem jest 
członkom Kółek poczynić wszelkie ułatwienia 
przyjęto z uznaniem do wiadomości; a na wnio
sek dr. S t e f o z y k a  uchwalono dążyć do tego, 
aby Kółka miały wpływ przy szaoowaniu szkód. 
Na wniosek włościanina B o m b y ,  umotywowa
ny pięknem przemówibniem, uchwalono wezwać 
zarząd główny, aby się starał wyjednać przy
spieszenie powszechnej przymusowej asekuracji 
budynków włościańskich od ognia.

NaBtępnie dokonano wyboru rozmaitych ko- 
misyj, poczem dr. Bronisław Ł o z i ń s k i  wygło
sił znakomity odczyt pt. „Moralne i społeczne 
zadanie prasy? Prelegenta hucznymi za odczyt 
nagrodzono oklaskami.

Przed powstaniem.
(2  pamiętniłsów Michała Czajkowskiego, Mechmeł- 

Sadyka• haszy)
I.

Przejazd cara przez nasz kraj nie zmienił 
wcale uczuć politycznych oDywateli miejscowych. 
Niezadowolenie się wzmagało, tak samo nie- 
ufncść i coraz jaśniej i jaśni , zarysowywały się 
maizema o powstaniu

Dochodziły już do nas wieści o wypadkach 
lipcowych we Francji, które czerpaliśmy z gazet 
i wiadomości prywatnych.

Źródłem tych wiadomości był dom Szafna- 
gla i dzięki temu właściciel wchodził do pe
wnego stopnia w koła obywatelskie, usala- 
chcał się

Czarująca panna Eweł na Chylińska, siostrze
nica pani Szafnagiel, umiała doskonale opowia
dać o tych wypadkach lipcowych. Młodzież słu
chała jej i zachwycała się nią, a Btary Saafna- 
giel opowiadał poważnym obywatelem, przy czar
ce dobrego wina i kawałku szwajcarskiego sera, 
o Karolu X., Ludwiku Filipie, Burbonach, Orle
anach ud. Obywatele słuchali i nie chcąc ko
rzystać za darmo z tej przyjemności, na co nie 
pozwalała duma szlachecka, kupowali różne ko
sztowności i drobnostki dla żon i córek ; zawo
zili je do domu i oddając, mówili:

— To od Szafnagla, a jakie nowinki nam 
opowiadał, i wszystko ważno 1

Żony i^córki słuchały, a po dwóchj trzech 
dniach znowu posyłały po nowinki do Szafnagla: 
taka teraz ważna epoka 1

Tym sposobem Szafaagiel stał się kierowni
kiem polityki obywatelskiej i gorącym patijotą, 
dlategi, że obywatelskie dukaty dzień za dniem 
coraz więcej sypały się do jego szkatuły. Błogo 
sławił politykę, a było też za col

Wypadki, jakie się wydarzyły we Francji, 
daleko więcej wzruszały serca Polaków i oby
wateli, ulż wojna turecka. Napróżno w owym 
czasie Henryk Rzewuski mówił o traktacie kar- 
łowickim, pod którym podpisał się jego dziadek, 
napróżno przekonywał, że Turcy są jedynymi 
sojusznikami, którzy ochraniali do końca istnie
nie Rzeczypospolitej, że szereg klęsk, poniesio
nych przez Turcję, jest skutkiem obrony Polski, 
że Wysoka Porta dotąd nie podpisała ani jedne
go traktatu, w którym by uznała prawność roz
bioru Polski, że wierna jest aojussowemo trakta
towi i ze tylko zbliżenie się do Turków może 
wskrzesić upadłą ojczyznę, że w Turcji znajdują 
s.ę ostatki wojska Rzeczypospolitej, Zaporożcy — 
słowem, że sojusz z Turkami jest dla Polaków 
sojuszem tradycyjnym, historycznym i polity
cznym.

Polacy słuchali, siewali i twierdzili wciąż
swoje:

— Przecież to Bisurmany!
Kiedy zaś Ssufaagiel opowiadał lub czytał 

o ulicznych bójkach w Paryża, o Lufayecie,
0 parasolu Ludwika Filipa, to niejednego świerz
biał język, aby kazać siodłać konie, zaprzęgać 
ekwipaże, aby pędzić do Paryża, na pomoc temu 
braterskiemu narodowi, z którym łączy Polaków 
odwieczny związek krwi, przelanej na jednych
1 tycn samycL polach bitwy, przelanej za sławę 
Rzeczypospolitej, za sławę Napoleona, ale, nie
stety nie za Polskę 1

Z prowincji.
Sędzi IZO W d 2. lipoa. {Jubileusz p'ę6łzie- 

8ię iolein ,.°j słuiby ) Nader rządzi w dzisiejszych 
ctas&ch jubileusz obuhudził w dniu 1. b. m. pan 
Ignacy D e i s e o b e r g ,  komisarz dóbr hr. Andrzejów 
Potockich w Górze Ropczyckiej. Czcigodny jnbilat 
przez pięćdziest^t lat pozostaje w służtue w jeduym 
i zym samym skarbie, w tej samej miejscowości, 
a nawet pięćdziesiąt lat zajmuje to samo mieszkauie. 
Z okazji tej rzadkiej rocznicy, postanowili oficjaliści 
dóbr hr. Potockich z Góry Ropczyckiej i Sędziszowa

w te] słabości Rzeczypospolitej, w tym u^ta- 
wnym skołatanego kraju poruszeniu" — słowa 
anonima — „w tej nakoniec różnicy, jaką ob
rządek religii między szlachtą a poddanymi 
czyni spokojnośó nigdy naruszoną nie była, 
wnosić sobie koniecznie potrzeba, iż dola pod
danych w tym kraju szczęśliwą była"..

O dobrobycie chłopskim, zdaniem pomienio- 
nego autora, świadczyć też miała wysokość a- 
rendy propinacyjnej. —  Pod tym względem po
zwolimy sobie żywić wręcz odmienne przeko
nania — a nadto dziedzic otaczał poddanego 
na każdym kroku swą opieką, wspomagał go 
w potrzeo e, ratował od głodu w latach n.tnro- 
dsaju, budował własnym kosstem i hojnie opa
trywał domy boże. „Przy tym więc ścisłym Pa 
na z poddanym połączeniu —  konkluduje ano
nim — pomnażało a.ę i wzrastało ro.nictwo, 
kraj się zaludniał, a bogactwa stąd wynikające 
spływały osęśoią na panów, częścią zaś na pod
danych, jako współposiadaczów ziemi. I w tym 
■tanie zastał nas rząd austrjacki."

{Ciąy ilidaty nastąpi}.

Stanisław Schniir Pepłowskt.

ten jubileusz półwiekowej pracy zacnego człowieka 
obchodzić w sposób uroczysty

O godzinie 10 rano odbyło eię w kościele pa
rafialnym w Górze Ropczyckiej, nabożeństwo cele
browane przez księdza kanonika Buczkowskiego, na 
którem obecny był jubilat z rodziną, wszyscy oficja
liści i wielu nawet z dalszych okolic nmyślnie przy
byłych przyjaciół jubilata. Fo nabożeństwie p 
Dcisenberg przyjmował w swym r*omu życzenia, 
którs złożyli mu wszyscy uczestnicy uroczystości.

Rozrzewniający widok sprawiła depntacja wójtów 
ze wszystkich gmin należących do skarbn hr. 
Potockich w powiecie ropczyckim, która również 
pospieszyła z życzeniami, oraz SS. Służebniczki z 
Zagorzyc z dziećmi szkolnemi, które przybyły nczcić 
pracę jubilata.

0 godz. 8. wieczorom odbył się w piękn‘e przy
strojonej sali kasynowej na cześć jub lata uroczysty 
bankiet, w którym wzięło udział przeszło 50 osób, 
miejscowych oficjalistów i zamiejscowych gości. Jak 
wielkiem poważaniem cieszy się szan. jubilat, wska- 
znje najlepiej, iż nawet osobistości zajmujące wybi
tniejsze stanowiska społeczne, pospieszyły do Góry 
Ropczyckiej, aby wziąć udział w uroczystym obcho
dzie. Między innymi przybyli starostowie z Łańcuta 
p. Marynowski, z Ropczyc p. Jarosz, ks. kan. kapi
tały tarnowskiej dr Bernacki, ks. kanonik i dziekan 
Szurmiak z Czermina pow. mieleckiego, ks. dziekan 
S&peoki s Sędziszowa, ks. kan. Buczkowski z Góry, 
ks. kan. i wiceprezes rady pow. ropczyckiej, dr. 
Krzysiak, adwokat, dr. Ujejski, naczelnik sądowy 
z Ropczyc p K^zik i *, i. Podczas bankietu toasty 
posypały się oczywista jak z rogu obfitości; dyrektor 
cukrowni sędziszowskiej p. Nowakowski, następnie 
dyrektor dóbr p. Czerny i urzędnik skarbu p. Szla- 
górski, wnieśli toasty imieniem oficjalistów na cześć 
jubilata wrę‘zając mu imieniem oficjalistów pięknie 
wykonany adres i srebrny puhar: następnie toastował 
ks. dziekan Sapecki na cześć jubilata, wręczając mu 
srebrną zastawę do czarnej kawy, jako dar Towa
rzystwa wzajemnego kredytu rzemieślników, którego 
jnbilat był jednym z założycieli. Jubilat toastował 
następnie na cześć ks. biskupa tarnowskiegu Łobosa, 
na cześć hr. Andrzejów Potockich, jeneralnego peł 
nomocnika br. Potockich p. Sicglera i jener. sekre
tarza p. Kluczyckiego. Dalsze toasty wznoszono na 
cześć duchowieństwa, starostów Marynowskicgo [ Ja
rosza, ayr. Nowakowskiego i Czernego, Szlagórskiego, 
na cześć dziennikarstwa i w. i.

Podczas uczty odczytano nadesłane liczne pisma 
i telegramy z życzeniami dla jubil»ta. Ks. biskup 
Łibas, przesłuł jubilatowi telegiaficznie błogosławień
stwo. Życzenia przesłali pp. hr. Andrzej Potocki, 
pełnomocnik Siegler, sekretarz jener. Kluczycki, hr. 
EJward Starzeński z Krakowa i wiele rodzin spowi
nowaconych luo zaprzyjaźnionych z jubilatem. Ogó
łem nadeszło 60 listów i telegramów. N& tern za
kończyła się nroczystośó, która dla wszystkich pozo
stanie miłem wspomnieniem.

K RO NIKA.
Pamiętajmy u fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Dfarjusz Iwawtkl.
N i e d z i e l a  5. lipca.
0 godz. 3 pop ił. w laska na Pasiekach wielki 

lestyn urządzony staraniem Tow. biatniej pomocy rę
kodzielników i przemysłowców we Lwowie.

O godz. 4. p^poł. w sali „Gwiazdy" walne 
zgromadzenie Tow. głuchoniemych „Nadzieja."

O godz 5. popoł. międzyn&roaowe wyścigi cy
klistów.

Teatr letni: „Polowanie na zięciów", komedja 
Libicha i Delacour. Występ M. Frenkla. Poesąttk 
o godz. 7 '/i wieczorem.

Wiadomości osobiste. P. prezydent ministrów 
hr. B a d e n i przyjechał wczoraj z rana na kilka go
dzin do Lwowa, & o godz. 3. pepoł. odjechał z po
wrotem do B aska.— Henryk S i e n k i e w i c z ,  bawi 
w Zakopanem.

i *  Kajetan Kraszewski, brat śp. znakomitego 
pisarzu naszego Józefł Ignacego, sam pisarz ceniony, 
zma:ł onegdaj.

Kalendarz Niedziela (5.): F.lomeny p. Wschód 
tłińca o ? o d iia io  4 minut 13, zachód o gedzin e 
7. miant 55

Kalendarz myśliwski. W dno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), ptactwo błotne (krzyki, da bel W, ku
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie 
kaczki).

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, czeozugi, klonki, sezzu- 
p si i rak; (samos) 16 cm. długości, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyroznby, czopy, sandacze, - brzany, 
certy, leszcze

Program szczegółów/ drug.ego wiecn katoli
ckiego:

Wtorek dnia 7. lipca. Otwarcie wiecu i pier
wsze uroczyttc zebranie o g. 6 wieczorem w hali 
muzycznej na placu wystawy. Zagajeaie prz z prze
wodnicką ‘Pgo kom te'u wiecowego prof. dra Tadeusza 
Pilfcti Wybór marszałka wiecu i jego zastępców. 
Przemówienie marszałka. Ukonstytuowanie biura 
wiecu. Wybór przewodniczących sekcyi. Ziłatwienie 
firmalaości Przemówienie ks. kard. Sembratiwioza. 
Mowa profesora dra J. Milewskiego „O kwestji so
cjalni j “

Srcdi dnia 8 lipca. 0 godz. 8. rano uroczyste 
nabożeństwo w kościele 00. Bernardynów, w cerkwi 
Wołoskiej i archikat drze ormj -ńskiej. O godz. 10 
rano rozpoczną się rówaoc:eśaie narady sześciu se- 
kcyj w salach g nachu przemysłoweg > na placu wy
stawy i trwać bęlą do gid 1,, a po peluda in od 
g cd \ 3 do 5. 0 godz. 6. wieczorem w holi muzy
cznej odbędzie się drugie uroczyste posiedzenie: 
Przemówienie ks. arcybiskupa Morawskiego. Odczy
tanie rezolu-yj, powziętych na naradach sekcyj. 
Mowa prif dra Szaraniewicza „O Uaji brzeskiej.* 
Mowa St Taraowski go „Nasze społeczne zadania i 
uchybienia."

Czwartek dnia 9 lipca. O godzinie 9 rano 
rozpoczną s ę dalsze narady sekcyj w salach gmachn 
przemysłowego i trwać będą do godziny 1. w połu
dnie i od od godziny 3. do 5. po południa. O go
dzinie 6. wieczorem w hali muzyczaej trzecie i 
ostatnie uroczyst-1 posiedzenie. Odczytanie reszty re- 
zolncyj, powziętych na naradach sekcyj. Mowa księ
dza prałata Chotkowskiego „O rodzinie cbrześojań- 
skiej". Mowa p K Cłapowskiego „O pojedynku". 
Mowa księdza dr. Saruickiego „Z dziejów Uiiji i 
działalność księdza b.sknpa Terleckiego". Przemó
wienie i apostolskie błigosfas.itńitwo księdza arcy- 
bisknpo Issiakowicta. Zalańjzenie przez marszałka 
wiecu O godzinie 9 wieczorem w sali kasyna miej
skiego zebranie towarzyskie z ucztą składkową.

Uroczyste otwarcie panoramy „Golgoty" dnia 
8 b m. o gol linie pół do dziesiątej r&no (za obo-

bnemi zaproszeniami), poczem panor?ma ctwartą 
będzie przez cały czas trwania wiecu.

N a r a d y  w s e k c j a c h  odbywać się będą 
w h&li przemysłowej na placu wyistawy we środę 
od godziny 9. rano do 1. w południe i od 3. do 5. 
pe południu, we czwartek od godziny 9. rano do 1. 
w połnduie i od 3. do 5. po południu.

I. Sekcja życia katolickiego. Referenci: 1. G 
Jackowski T. J . : „O znamionach kraju katolickiego".
2. Hr. L. Dębicki: „O życiu katolickiem na wsi".
3. P. M. Bartymowski: „Ó miłosierdziu katolickiem".
4. Dr. St. Nowosielecki: „O dobroczynności publi
cznej". 5. Brat Albert; „O trzecim zakonie św. 
Franciszka". 6. Profesor dr. P. Stebilski: „O opie
ce nad dziećmi zaniebanemi i małoletnimi przestęp
cami". 7. Profesor M Thullie: „0 życiu katoli
ckiem w mieście".

II. Sekcja ekonomiczno-przemysłowa. K-feren- 
ci: 1. Prof. dr. Władysław Piłat: „O organizacji
zawodowej w przemyśle." 2. Dr. Wł. Stesłowicz: 
„O ochronie drobnego przemysłu i rzeurosła." 3. 
Ks. prałat M. Pakiż: „0 handlu przedmiotami re
ligijnymi." 4. P. Leszek Prus Wiśniowski: „O ka
tolickich stowarzyszeniacu rzemieślniczych." 5. Piof. 
dr. H. Jordan: „O opia-.e nad terminatorami.* 6.
Dr. Kulczycki: „Ustawodawstwo o ubezpieczeniach
robotników." 7. Prof. dr. J. Żidióski: „0 opiece
nad sługami." 8. P. Leszek Wiśniowski: „O mie
szkaniach dla robotników." 9. 0. Jan Badeni T. J.: 
„Stowarzyszenia rzemieślnicze."

III. Sekcja ekonomiczno - rolnicza. Referenci:
1. Dr. St. Dąmbski: „O assocjacji w rolnictwie."
2. P. Stefan Sękowski: „W sprawie utrzymania i
wzmocnienia muiejswj i średaiej własności rolni
czej." 3 Dr. L Caro: „W  sprawie lichwy i kre
dytu włościańskiego w Galicji." 4. Hr. K. Szepty
cki: „O służbie w gospodarstwach rolniczych." 5.
Prof. A Wachnianin: „W sprawie emigracji".

IY. Sekcja dla nauki i sztuki. Referenci: 1. Prof. 
dr. J. Bołoz Antoniewicz: „W sprawie sztuki kościel
nej" (koref. dr. J . hr. Mycielski) 2. P. J. Twardo
wski : „O potrzebie i sposobie przeprowadzenia re
formy muzyki kościelnej". 3. Dr. C. Studziński: 
„Charakterystyka i geneza utworu polemicznego H. 
Pocieja p. t. „Unja 1595 r.“ i połączony z mm re 
ferat: „W sprawie badań nad historją Uaji koście! 
nej". 4. Ks. prof. dr. A, Trznadel: „O potrzebie i 
urządzeniu kursu socjalnego w kraju". 5. Prof. dr. 
J .  Bołoz-Antoniewicz (koref. J. hr. Mycielski): „W 
sprawie historji sztuki chrześcjańskiej", 6. Kr. prof. 
dr. L. Wałęga: „0 potrzebie i znaczeniu świeckich 
apologetów". Na początku pierwszego posiedzenia 
sekcji naukowej wygłosi prof. dr. A. Miodoński od
czyt p. t. „Apologja chrześcjańska senatora Apolo
niusza".

Y. Sekcja szkolna Referenci: 1. Ks. prałat J. 
Gnatowski: „W sprawie katolickiego charakteru
szkoły." 2. Dyr. M. Baranowski: „W sprawie nauki 
religji w szkołach wszelkiej kat agor j i i słnżbr.wego 
stanowiska katechetów " 3. Ks. prof. dr. Al. Jougan: 
„W sprawie praktyk religijnych w szkołach." 4. Ks. 
dr. A. Pechnik: „W sprawie książek szkolnych."
5. Prof. M. Jamrógiewicz : „O wpływach działają
cych na młodzież po za szkołą." 6. P. A. Ścibor 
Bylski: „W sprawie udziałn młodzieży akademickiej 
w życiu katolickiem."

YI. Sekcja prasowa. 1. Ks. J. \volosiaUsii: 
„W sprawie ruskich czasopism i wydawnictw dla 
ludu." 2. Ks. Jan Badeni T. J. „O prasie lobotni- 
czej," 3. Prof. K. Nitnaan: „W sprawie piśmienni
ctwa ludowego polskiego." 4. Włodz. Kozłowski: 
„O prasie politycznej."

Redakcje pleni lwowskich wystosowały wczo
raj do dyrekcji teatru hr. Skarbka list o następu
jącym brzmieniu:

„Wobec faktu, że szanowna dyrekcja jednej 
z redakcyj dała do zrozumienia, iż bilety, przezna
czone dla sprawozdawców, połączone są z obowią
zkami, które z bezstronuą krytyką nie mają nic 
wspólnego, wobec tego dalej, że redakcje pism lwo
wskich, podpisane przez swoich zastępców, warunku 
tego przyjąć nie mogą*, odiajemy z dniom dzisiej
szym udzielone nam bitety wolnego wstępu do dyspo
zycji szanownej dyrekcji."

We Lwowie 4 lipca 1896.
Antoni Chołoniewski imieniem redakcji Dzien

niku Polskiego, Włodzimierz Zawadzki imieniem 
redakcji Oazety Narodowej, Stanisław Nossowski 
im>eoiem redakcji Słowa Pohki'go, dr. Edward 
Lilien imieniem redakcji K ur jera Lwowskiego, 
Mieczysław Chamski imieniem redakcji Gońca i 
Iskry, A . Milski imieniem redakcji Śmigusa, Adam  
Krcchowiecto im eniem redzkeji Gazety Lwowskiej.

M ędzynarodowy wyścig cyklistów, który się 
odbędzie dziś po południu na torze 1 wowskiego kluba, 
zapowiada się niezwykle interesująco ze względu na 
zimczDą liczbę wybitnych cyklistów zagranicznych.
Z tych, którzy wezmą udział w zapasa h, R >tten- 
bilder jest szampjonem korony węgierskiej, Dietrich 
najlepszym jeźdźcem wiedeńskim. Obaj byli najgro 
źniejszymi przeciwnikami Belgijczyka Hueta w osta 
tnich międzynarodowych wyścigach wiedeńskich, nie 
stanęli jednak do startu z po* idów od nich niezale
żnych. Także Eichhorn i Heller z Wiednia, są jeźdź
cami wyścigowymi pierwszej klasy. B< r łzo groźnymi 
przeciwnikami Niemców i Węgrów będą nasi war
szawscy Osiński i Mieczysław Barański, którzy się 
z tamtymi nigdy jesząae nie mierzyli. Osiński zdobył 
właśnie przed dwuwa tygodniami w Warszawie mi- 
strzowstwo Królestwa Polskiego. Barański w biega 
o mistrzostwo byłby może nawet pobił Osińskiego, 
gdyby mu mzszyna nie odmówiła posłuszeństwa, 
spadł bowiem i boleśnie się potłukł. Najbardziej 
zajmującym będzie bieg drugi, 25 okrążeń toru czyli 
10.000 metrów, potem bieg trzeci, rozstrzygający 
zwycięstwo w konkurencji jubileuszowej lwowskiego 
klubu o piękną nagrodę honorową, wartości 160 ko
ron i duży złoty medal. Newością będzie bieg ofice
rów, zgłosiło się do niego jednak tylko trzech ucze
stników z powodu późnego rozpisania tego biegu, 
gdyż komenda korpusu późno ndzieliła zezwolenia.

Ks. Ostap Niiu Ilkowski, jeden z wybitniejszych 
ruskich kompozytorów i zastępca nauczyciela muzyki 
w seminarjnm nauczycielskiem we Lwowie, wyjeżdża 
na stały pobyt do Kaiady. piątek wieczorem że
gnało go tow. śpiewackie „Bojan* i wiele innych 
osób bankietem w restauracji krasiczyńskiej na placn 
wystawy.

Dzielny człowiek. Dnia 26 zm. w Czarnuszo 
wicach, powiatu lwowskiego u jednego z tamtejszych 
włościan około godz. 8 rano wybnchł pożar w bu
dy Dku mieszkalnym. Na złowrogi głos dzwonu cer- 
kiewaego, zbiegło się wielu ludzi, którzy ujrzeli 
chatę włościanina Antona Krzywego w płomieniach, 
a taż obok chary łamiącą ręce w strasznej rozpaczy 
właścicielkę budynkn, której kilkuletni chłopiea za
pomniany spał spokojnie w palącej sij chacie. Między 
niemymi widzami tej strasznej sceny znalazł się pa
robek p. Wit. Traczewskiego, Dawid Horin, który 
nie namyślając się długo, wskoczył do płonącej 
chaty i śpiące na łóżku dziecko, po wyłamanin już 
paląoych się ram okna. zdrowe n& zewnątrz wyrzneił. 
Sam jedaak strasznie przepłacił swą odwagę, bo

w cnwili, kiedy z objętego już ogniem całego bu
dynku wyskoczyć zamierzał, dach przepalony rnnął, 
przykrywając go płomieniem i zgliszczami. W pra
wdzie z nadludzkiem wysileniem udało mu Bię wy
rwać z objęć rozszalałego żywiołu i wydostać się na 
zewnątrz, ale wydostał się ze strasznie popaloną 
twarzą i rękami ba.dziej do zwęglonej mumji, jak 
do człowieka podobnemi. Twarz od spalenia formalnie 
czarna, ciało na rękach i twarzy popękane jedną 
wstrętną ranę tworzy. Życiu tego dzielnego człowiek z 
nie grozi, jak utrzymuje lekarz, niebezpieczeństwo, 
ale długi czas potrwa, zanim po niezmiernych 
cierpieniach wróci do zdrowia.

Nieszczęśliwy wypadek. P iczas demolowania 
domu przy ul. Żółkiewskiej 1. 70, pracujący tam ro
botnik Franciszek Matys, żonaty, ojciec dwojga dzieci 
zasypany został rumowiskiem. Robotnicy obok pracu
jący wydobyli nieszczęśliwego z pod grnzów i we
zwali st cję ratunkową, która udzieliła mu pierwszej 
pomocy. Matys złamał prawą ręką, ma głęboką ranę 
na pra^sj skroni i mnóstwo ran na całem ciele. Od
wieziono go po szpitala.

Pod adrosem „Olła" i tych żywiołów rnskich, 
które ten organ reprezentuje, zamieszcza Przegląd 
Wszzechpolski następujące trafne uwagi. „Komitet 
wiecn katolickiego, urządzonego głównie w celu upa
miętnienia Uaji Brzeskiej, zaprosił do ulziału w nim 
Rusinów. Diło, widząc w tern machinację jezuicko- 
polską pragnącą jakoby wykazać, że Polska i laty- 
nizm są żywiołami panującemi w Galicji, a Ruś i 
obrządek rnski są tylko drugoizędnemi ich czę
ściami składowemi, wzywa Rusinów, ażeby prote
stowali, podobnie jak protestowali przed dwudziestu 
siedmiu laty podczas obchodu Uaji Lubelskiej 
Niektóre pisma surowo potępiają ten objaw zawzię 
tości, lub patetycznie rozprawiają o braterstwie dwóch 
narodów. Należałoby raz na zawsze wyrzec się ta 
kich frazesów i polityki. Obejdziemy się bez Rusi
nów i nie mamy potizeby wzywać ioh do wspól
nego działania na jakiemkolwiek polu. Nasze uspo
sobienie pojednawcze ośmiela ich tylko i zachęca 
do wytaczania coraz to nowych skarg i uroszozeń 
bezzasadnych. Zgodzić się można z Diłem, że ob
chód trzechsetnej rocznicy Uaji jest przedewszy- 
stkiem sprawą, obchodzącą Unitów i Rusinów, dla 
nas właściwie dosyć obojętną. Niepotrzebną była 
szczególna uprzejmość w zapraszaniu Rusinów, ani 
branie na siebie inicjatywy obchodu. Poczucie go
dności własnej nie pozwala wyciągać ręki do tego, 
kto nie chce jej uścisnąć. Lepsza i rozumniejsza 
część społeci! ństwa polskiego, śmiało powiedzieć 
można, większość znaczna jego inteligencji dałe 
Risioom niejednokrotnie dowody swych usposobień 
pojednawczych. Ci, co nie chcą mieć z nam. nio 
wspólnegi, niech idą swoją drogą, my bacimy 
tylko, żeby naszej drogi nie przekopywali i nie 
psnli. Bez nrazy i niechęci, ale i bez ubliżającej 
nam uprzejmości pilnujmy ściśle swoich interesów 
narodowych, biz względn na stesunek ich do intere
sów ruskich, a wtedy zamiast sielankowego pojednania, 
dojdziemy z czasem prawdopodobnie do rozsądnego 
z Rusinami kompromisu".

Temperatura. Barometr opada powoli.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litecbnicznej: Najwyższa temperatura 4 -  23’2*C., 
najniższa -f- 18'3°C.

Opad deszczu wynosił 18‘3 mm.
Emigracja de Paragwaju. Rząd paragwajski

rozpoczął kolonizację rolDiczą i sprowadza na wla-. 
sny koszt wychodźców z Genui. Ajenci włoscy już
rzucili zwoje sieci na Galicję — a wśród włościan 
krążą listy osławionego Gergoleta, zachęcające do 
emigracji do Paragwaju. Bardzo łatwo więc być 
może, iż wkrótce lndnośó naszą ogarnie gorąc-sks 
paragwajska.

Z Tarnopola donoszą, iż drugi most w Zół- 
nówce podjBrzeżanami, na linji Halicz Tarnopol, zaczął 
się rysować i grozi zawaleniem się.

Sztuczna światłu dzienne. Dzienniki amery
kańskie pełne są wiadomości o nowem, istotnie zdu- 
miewającem odkrycia młodego fizyka, M. Farlan
Moora, który jakoby otrzymał sztuczne światło dzien
ne. Twierdzi on, że światłem tern i place i ulice i 
miasta całe bez wielkich trndnośoi i kusztów oś wie 
tlaó się dają. Dobywa się ono z rurek Crookes’a, 
których ścianka wewnętrzna pociągnięta jest masą, 
produ n,ącą światło. Owa masa stanowi tajemnicę 
wynalazcy, który istotnie wygnałby z tego świata 
raz na zawsze ciemności, o ile tylko wynalazek ten 
nie okaże aię humbugiem.

Czterechsetnc rocznica odkrycia drogi mor
skiej do Indyj Wschodnich bęizie uroczyście obcho
dzona w Lizbonie doia 7. lipca br. W uroczystości 
weźmie udział król, reprezentanci władz i cały por
tugalski świąt naukowy, artystyczny i literacki. Ini
cjatywę do obchodu dało lizbońskie towarzystwo ge
ograficzne.

Dnia 7. lipca r 1497 opuszczał Yasco da Gama 
port lizboński, prowadząc dalej wielkie dzieło ks. 
Henryka Ż ‘glarza ( t  1460). za którego sprawą okręty 
portugalskie posunęły się na przylądek Bajador i wy
kazały możność przebycia równika; nsstępnie dzieło 
Bartłomieja Diasa, który, idąc jeBzczo dalej, w r. 
1487 odkrył Przylądek Burz, nazwany przez króla 
Jana II Przylądkiem Dobrej Nadzleji. Dn;a 20. li
stopada r. 1497 opłynął Yasco da Gama Przylądek 
Dobrej Nadzieji i — pieiwszy z Europejczyków — 
żeglując po Oceanie Indyjskim, dobił do Kalkutty. 
To odkrycie drogi morskiej do Indyj Wschodnich 
spowodowało przeniesienie wyłączności handlu ze 
Wschodem z miast włoskich do Pcrtugalji, upadek 
tych pierwszych, a olbrzymi i nagły wzrost bogactw 
i potęgi tej ostatniej. Za tern odkryciem poszły dal
sze zarówno w Azji, jak i w Ameryce (Brazylia w 
r. 1500 przez Cabrala), poszło nietylko opanowanie 
ówczesnego handlu światowego ale i podboje, za
borcza polityka kolonialna. Był to czas wypraw i 
walk bohaterskich, w których męstwo i pragoienie 
złota i awantur .pozwalały garstkom pokonywać sto
krotnie silniejszego nieprzyjaciela. Był to najświe
tniejszy okres w dziejach Portugalji, opiewany w 
wiekopomnych „Luzjadach" Camoenea. Równie nagle 
przyszedł wkrótce potem etraszny upadek, z którego 
się Portugalja nie podźwigoęła do naszych czasów. 
Słusznie tedy zamierza Portugalja uroczyście obcho
dzić rocznicę wyprawy Vasci, jako moment, który 
rozpoczął jedyną chlubną choć krótką erę jej dziejów.

Pierwsza wystawa łużycka. Na wystawie 
przemysłowej w Dreźnie w połowie lipca otwarty 
zostanie specjalny dział, etnograficzny serbsko-łużycki. 
Kierownicy tego działu, nad któiym ptzyjęła prote
ktorat Księżniczka saska Matylda, dokładają wszel
kich starań, ażeby pierwszy występ Łużyczan wypadł 
jak najś wietniej. Pracuje na i tern gorliwie zwłaszcza 
znany patrjota dr. Ernest M aia Podczas wystawy 
odbędzie się w Dreźne wielki ludowy festyn łużycki, 
na który z całego kraju podątą goście w narodowych 
kostjumach, ażeby przypomnieć Niemcom, żc zamie
szkały przez nich grnnt nie jest tak bardzo urdeutsch, 
skoro do dziś żyją na n>m Słowian!*, jako nitśmier- 
teln* dokumeui innej przeszłości tego kraju. Wycho

dząca w Bndziszynie gazetka Serbskie Nowiny, z 
której czerpiemy tę wiadomość, donosi, iż z samych 
tylko Dolnych Łużyc wyciera Bię na nroszyBtość do 
Drezna około 1000 OBÓb. Kolonja polska w Dreźnie 
powinna bodaj przy tej okazji zbliżyć się do dziel* 
nych naszych braci, stanowiących najdalszą placówkę 
słowiańską na zachodzie, tem bardziej, że Serbowie 
łużyccy, wśród których przetrwała do dziś tradycja 
dawnyeh węzłów, łączących ich z Polską, z czcią i 
zaufaniem odnosili się zawsze do naszego narodn, 
uznając w nim, z tytułu zdobyczy cywilizacyjnych, 
naturalnego przewódcę Słowian.

Gal. zakład głuchoniemych we Lwowie pr*7 
ul. Łyczakowskiej, ogłasza sprawozdanie swoje za rok 
ubiegły, z którego dowiadujemy się, że ogółem ko
rzystało z dobrodziejstw szkoły 82 dzieci i że ma
jątek zakładn wynosi 244 940 zł. We wstępnych 
nwagach sprawozdania czytamy: „W tym roku szkol 
nym mieliśmy o para wychowanków więcej, lecz cóż 
to znaczy w stusnnkn do liczby dzieci chętnych i 
zdolnych do nanki, którym dyrekcja musi odmawiać 
przyjęcia z tem ncznoiem, z jakiem człowiek dobrego 
serca patrzy na głodnego nędzarza, gdy go nasycić 
nis może. Lecz nie ma gdzie pomieścić większej 
ilości dtieci, nie ma pieniędzy, ab/ je ntrzymaó i 
wychować. Z o granicą, zwłaszcza Prnsy mogą z& 
wzór słnżyó, z wielką troskliwością zajmują się głn- 
choniemymi i ich kształceniem. Tom pełno zakładów, 
przez rząd Inb kr&j ntrzymyw&nych i dobrze wypo
sażonych. Tam system uczenia idzie energicznie na
przód, zbierają się kongresy, które radzą naa coraz 
lepszem i wyższem kształceniem głnchoniemyoh, &la 
nczą też najmniej 8 lat, gdy my po 6, a czasem już 
po 5 latach mnsimy dzieci, choćby najzdolniejsze, wy
dalać dla brakn miejsca, i dla konieczności przyjęcia 
nowych wychowańjów. Jest w Prnsiecb przymus 
szkolny tak dobrze dla dzieci słyszących, jak i głu
choniemych, i jest tyle zakładów, że każdy znajdzie 
tom pomieszczenie i naukę. Jakże smutno pod tym 
względem u nas, jak bardio daleko stoimy po za 
naszymi sąsiadami, i jak często się trafia, że ladzie 
inteligentni naszego kraju, nie wiedzą nawet o tem, 
że w stełecznem mieście istnieje jakiś zakład, a cuż 
dopiero mówić o mieszkańcach zapadłych miasteczek 
i wsi."

Dalsze następstwa. P. L Heller, dyrektor 
opery w Krakowia, otrzymał od redakcji Głosu N a
rodu dnia 2. lipca list następujący:

„Wielmożny panie 1 Z Wczorajszego Czasu do
wiedziałem się kn najwyższemu mi jemu zdumieniu, 
iż redakcji tegoż pismo za to, że jej recenzent ośmie
lił się nie dość pochlebnie ocenić podstawienie 
„Lohengrino , uznałeś w. pan za stosowne cofnąć 
lożę w teatrze. Ponieważ hołdowałem zawsze zasa-. 
dzie, że stosnnek dzienników do przedsiębiorstw tea
tralnych polBga na prostej, a prrytem równomiernej 
wymianie usług, skutkiem czego wstęp bezpłatny do 
teatrn nie może nigdy zmuszać sprawozdawców do 
chwalenia tego, co według ich przekonania n i po
chwałę nie zasługuje i gdy równocześnie postąpienie 
w. pana w wysokim stopniu nwłacza całej publicy
styce polskiej, która w sądach swoich nie powinna 
być niczem krępowana, przeto cznję się zniewolonym 
lożę nr. 13 na I. piętrze, którą dotąd zajmowała re 
dakcja Głosu Narodu, oddać z dniem dzisiejszym 
w. panu do zupełaej jego dyspozycji."

---------- in nn»n"W ----------
*  Infornacja dla uczestniku* II. wiecu ka

tolickiego. Biuro informacyjne wiecu i sprzedaż bi
letów w hotelu Imperial. Począwszy od 7. lipca 
sprzedaż bile‘ów odbywać się będzie w gmachn prze
mysłowym i hali mnzycznej na wystawie.

Karta uczestnictwa we wszystkich posiedzeniach 
plenarnych i sekcyjnychjwiecn, z książką pamiątkową,
3 zł. Karta wstępu na jedno uroczyste posiedzenie 
wiecu 1 zł. Karta wstępu na galerję (Ha pań) na 
wszystkie plenarne posiedzenia 2 zł.

Biuro kwaterunkowe wiecn na głównym dworcu 
kolejowym począwszy od 6. lipca udzielać będzie 
informacji co do hoteli, prywatnych pomieszkać pła
tnych i bezpłatnych. Włościanie znajdą bezpłatne po
mieszkanie i żywność w stow. katolickiej czeladzi 
„Skała" ul. Mickiewicza.

D. 8. i 9. lipca od godz. 1. do 2 f/t popołu
dniu dla uczestników narad sekcyjnych zamówiony 
oLlad „table d’hote“ po 1 zł. od osoby w restau
racji Kremera w parkn Kilińskiego.

Bilety wstępu d > panoramy Golgoty po 50 ct.
B i aty na bankiet składkowy po zamknięcia wiecu 
po 2 zł. 15 ct. (bez wina) od osoby. Zgłaszać się 
należy do binra informacyjnego wiecn

* Zjazd koleżeński urządzają w Brzeżanach ko
ledzy, którzy przed 20 laty, w r. 1376. zdali w tam
tejszym gimnazjum maturę. Zjazd wyznaczono na 15. 
lipca, jednakowoż zopraaz* się uczestników na zgro
madzenie u  wilję zjazdn między 8 —9 godz. wieczo
rem, celem ułożenia ściślejszego programu. Przeby
wający we Lwowie koledzy rozesłali zaproszenia i 
proszą tych kolegów, którzy mają zamiar wziąć 
udział w zjeździe, o rychłą odpowiedź pod adresem; 
Wł. Menda, Lwów, Kasa oszczędności; tam też zechcą 
się zwrócić koledzy, którzy nie otrzymali zaproszenia. 
Lud wik H o d o 1 y. Władysław M e n d a ,  dr. Leon 
P a w ę o k i , dr. Stanisław T a b a c z y ń s k i .

* Towarzystwo św. Wincentego k Paulo. 
W anin otwarcia wiecn katolickiego we Lwowie, tj. 
we wtorek d. 1. lipca, odprawi w kościele 00. Je
zuitów ks. biskup Weber, snfragan lwowski o. ł. 
mszę św. o godz. 8. rano, wśród której członkowie 
Towarzystwa do Stołn Pańskiego przystąpią. Nastę
pnie w Czytelni katolickiej (Rynek 20, piętro II.) 
będzie o godz. 9 '/a posiedzenie wszystkich przyby
łych członków Tow , oraz rady miejscowej lwowskiej, 
a popołudniu o godz. 3. w pawilonie przemysłowym 
byłej wystawy ogólne zebranie wszystkich członków 
Towarzystwa, zaszczycone obecnością. Książąt Kościoła 
zarówno lwowskich, jak i przybyłych. Przemawiać 
będą delegaci z Poznania, ks. prałat Pelczar, p. Ma- 
rjan Bartynowski, dr. Serafiński, bnrmistrz miasta 
Bochni i inni, prawdopodobnie zaś i ks. biskupi. 
Komitet Tow. św. Wincentego ta Paulo najgoręoiej 
zaprasza na nabożeństwo i walne zgromadzenie za
równo członków Towarzystwa, jak i wszystkich ła
skawych gości.

* W „Skulą", stowarzyszeniu katolickiej mło
dzieży rękodzielniczej, odbędzie się w niedzielę d. 5. 
bm. wieczornica dla członków z rodzinami.

^Sprawozdanie lwowskiej komisji wykonawczej 
Tow. opieki nad weteranami polskimi z r. 1830/1 
za miesiące kwiecień, maj i czerwiec 1896. D o
c h o d y :  subwencja sejmowa 1 rata 900, urzędnicy 
techniczni wydz. kraj. za kwiecień 6, za maj 6'40, 
za czerwiec 6 60, wiceprezydent dr. Zdzisław Mar
chwicki część honorarjnm za następstwo prezydenta 
miasta 100, koledzy szkolni, którzy w r 1876 zdali 
maturę na zebran.u u kolegi Franciszka Kaczyńskie
go 100 50, Eiward Marynowski 25, Jerzy hr. Dunin 
Borkowski, Jan Kazimierz Zieliński i A. S. po 10' 
Feliks Czermińiki 5, E M. 2*60, przez redi&e^ 
Przeglądu 22 40, przez redakcję Kurjera L u  o 
wskiego 2‘50, Towarzystwo kasynowe im. Moniuszki 
w Bolechowie czysty dochód z wieczorka 3. maja
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1% IfO, obywatele b. obwodu stryjskiego 58.10, ogó
łem wpłynęło 1278 zł.

T  m. kwietniu rozdano 21 weteranom zapo
m óg stałe, nadzwyczajne i Świąteczne 595, koszta 
pogrzebu jednego weterana 25.

W m. maju 'ozdano 20 weteranom zapomogi 
stałe i nadzwyczajne 825.

W m. czerwcu rozdano 20 weteranom zapomogi 
stałe i nadzwyczajne 340, koszta pogrzebów 2 we
teranów 50 zł.

Dr. Bernard Goldman, skarbnik. 
Składki na osls zżyteomiol publicznej lub na-

rcd«™ : - . . . . .F o t o g r a f j e  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  z któ
rych rozsprzedaży cały dochód przeznaczony jest na 
założenie i n t e r n a t u  d l a  u b o g i c h  k a t o l i c k i c h  
uczniów gimnazjalnych we Lwowie, zakupiły w dalszym 
ciągu następujące osoby :

Pp. Stanisław Dembowski za kwota 1 zł. 25 et. 
Wacław Adamski, Franciszek Rozwadowski i Władysław 
Rubczyńsk, za kwotę po 1 zł. 50 et Br. Czeehowiczowa, 
Celestyn Domain, dr. Mieczysław Junosza Gałecki, dr. 
Bronisław Junosza Gałecki, dr. Franciszek Karliński, 
Józef Krasowski, dr. Alojzy Malawski, dr. Bolesław Mi- 
kiewicz, Józef Rudkowski, dr. Emiljan Stoitlasa, dr. Wła
dysław Tatarczuch, dr. Marjan Zdziechowski, d r  RudcK 
Zuber za kwotę po 2 zł., dr. August Balasits, Marcin 
Mojseowicz, Gabrjel jrzakiewicz i Alei Bander Zaleski za 
kwotę po ; zł., dr. Wład Abrahiu ~e kwotę 5 zł.

D ia  s ta  r ca-k a 1 e k i nadesłał p. W. S 3 zł. na 
kąpiele do Lubienia.

Zmarli. .
b ma ja B a r t o s z e w i c z ó w n a ,  córka Kazimierza 

Bartoszewicza, literata, ujoeaioa szl oly wydziałowej 
św. Scholastyki w Krakowie, zmarła w 17 wiośnie życia 
w Krakowie. ______________ __

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w niedzielę „Polowanie na zięciów-1, komeaja
w 4 aktach Labicha i Lelacour. Trzynasty gościnny 
występ p. Mieczysława Frenkla, artysty tonu i w 
warezawBKich; jutro w poniedziałek nie będzie przed 
stawienia; we wterek na ogolne iąaaaie „Porwacie 
Sabinek", koinedja w 4 aktach Fr. i P Sohon- 
thanów. Czternasty guści^ny występ p. Mieczysława 
Frenkla; w środę „Polewanie na zięciów",| komedja
w 4 aktach Labiohn i Delacoui. Ostatni gościnny
występ p. Mieczysława Frehzla.

Gospodarstw^ handel i pnem ysł.
Dyrekcją, ruohi tootlel państwowych ogłasza: „Kole

lokalna Sętfwarz«nau-Żwettl ze stacjami bernachiag, Hór- 
manns,?: Grosi-aiopnitz d Zwetil,- tudzież przystankiem 
Gerotąin-Siift, Zwettl assUnie oddaną do publicznego 
użytku rlnia 5. lipca r. b.

Wzmiankowane stacje oiwarto dla ruchu ogólnego, 
praystanek zaś tylko dla ,uchu osebowego i paaun- 
kuwego.

„Dotychczasową nzzwę stacji „Striguo" leżącej na 
przestrzeni Trient-Tezze, zmieniono z dniem 1. lipca 1896 
roku n t „Villagneuo-Strigno“.

„Gazeta urzędowa' ogłasza publiczne rozpisanie do
stawy żwiru tłu zonegu i rofowanego, który dyrekcja ru
chu kolei państw, we Lwowie w roku 1897 potrzebo
wać będzie.

Oferty dotyczące na przepisanych blankietaoh spo
rządzone, mają być wniesione najdalej do dnia 10. 
sierpnia b. r. 12. godziny w południe, do wymienionej 
dyrekcji ruchu we Lwowie".

Kraków 3. lipca. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kloparzu p^aoono za nową pszenicę: białą od 7-20 
do 7-50, czerwoną 7 20 do 7 45 z ł , żółtą 7 20 do 7 45 zł , 
żyto 610 do 6 40 zł., jęezmień browarny 570 do 
6-— zł., na paszę 5-— do 6’— zł., owies 5'90 do 6-25 zł. 
wykę — do — — zł., rzepak —■— do —*—- z ł , konicz 
czerwony —■— do —’— zł., biały — do —1 — zł. 
Wssyetko za 100 kilogramów.

Zamieszki iia Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Pol.-)

Londyn 4. lipca. Times zamieszcza następu
jącą depe *“ z K an e i: Onegda, ogłoszoną zo

stała proklamacja sułtana, udzielająca ogólnej 
amnestji tym, którzy wywołali rozruchy.

Sof ja  4. lip o*. M ięd-y włoskimi robotni
kami a bułgarskim i żandarmami przyjzło na 
li u j i kolejowej Sofja-Bomau do bójki. Przyczyną 
tego zajścia był rzekemo opór, jak i stawiali 
robotnicy rozporządzeniom żandarmów. Jeden 
z żandarmów padł, ciężko ranny knlą rewol
werowy. Prefekt na czele znaczniejszego od
działa żandurmerji udał się na mirjioe wypadku, 
celem przywiócenia porządku.

Londyn 4. lipca. W  izbie niższej potw ier
dził sekretarz stano Cnrzon wiadomość, że Por
ta  zgodziła się na wszystkie proponowane przez 
ambasadorów koncesje dla Kreteńcayków. Ab- 
dnllah basza zostanie wprwwdzie nadal naczel 
nym dowódzcą wojsk na Krecie, ale nie bedzie 
miał wyższego stanowiska niż gubernator Bero
wi oz. Izba uchwaliła budżet m in.sterstwa spraw 
zagranicznych.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 4. lipca. Sejm dolno-anstrjacki ukoń

czył sesję po uchwalenia reformy wyborczej.
P. G r e g o r i g  postawił wniosek wyklucze

nia żydów z prawa wyborczego, a głosowali za 
nim tylko pp. Scnneider i Yergani.

Wiedeń 4. lipca. Arcyksiążę Otton miano
wany komendantem dziesiątej brygady kawaleiji.

Wiedeń 4. lipca. Na podstawie nowego roz
porządzenia ministerstwa oświaty, nostryfikowała 
wczoraj na tutejszym uniwersytecie ,,iko pier
wsza baronowa P a r s a n e r  swój dyplom do- 
ktorsKi, uzyskany w Szwajcarji. Prócz rygoro- 
zów musiała złożyć również egsam.n dojrzałości 
w gim raz:nm.

Wiedeń 4. lipca. Neue fr. Preser zamieszcza 
dłaższy telegram  z P e t e r s b u r g a ,  w którym 
stanowczo zaprzeczono, jakoby para carska  po 
kryjomu przybyła do Carskiego Sioła. Car i ca
rowa bawią do tej chwili w dobiacL w. księcia 
Sergjusza. Car ma przybyć do P etcribarga  21. 
czerwca star. styln, termin ten jednak może 
się jeszcze opóźnić.

Minister spraw zagranicznych Ł  o b a n o w 
prawdopodobnie nie wy jodzie tego rokn do 
Francji.

ftieaeń 4 lipca. W  radzie gminnej posta
wiono wniosek założenia „wiedeńskiego banka 
miejskiego", jako instytucji kredytowej w wiel
kim styla. W niosek ten odesłano do wydział*.

Wiedeń 4. lipca. Wiener Ztg. ogłasza sank
cjonowane uchwały delegacyj wspólnych.

Budapeszt 4 lipca. Wczoraj rozpoczęły się 
obrady kongresu oświaty Indowej.

Berl;n 4. lipca. Minister finansów Miqnel 
oświadczył, iż pogłoska o jego dymio] jest głu
pim wymysłem.

Berlin 4. lipca. Cesarz wysłał do kanclerza 
Hohenlohego depeszę z podziękowaniem i uzna
niem za przeprowadzenie nowej ustawy cy
wilnej

Lipsk 4. lipca. Połączone drngi i trzeci se
naty karne trybunału Rzeszy skazały Schmidt- 
konza z Stadtarhof w Bawarji za zdradę woj
skowych tajem nic na 10 la t więzienia, utratę 
czci i duzór policyjny. Oskarżonemu udowodniono, 
że w ystarał się o tajemnice wojskowe i oddał 
takowe zagranicznemu rządowi.

Petersburg 4. lipca. W edług Sł. Pietierour- 
sJcich Wiedomostiej pozwolił rząd  zagranicznym  
żydom, bez względu na rodzaj zajęcia, podróżo
wać po Rosji.

Alicante (Hisapanj*) 4. hpoa. Tysiące osób 
przeciągało wczoraj przez nlioe, protestując hała
śliwie przeciwko nowym podatkom gminnym. Tłnm 
zniszczył urządzenie ratusza i spalił domy my- 
tnicze. Żandarm erja poraniła wiele osób. W  mie
ście ogłoszono stan oblężenia

Rzym 4. lipca. Parlament rozpoczął obrady 
nad przedłożeniem o ustanowienia komisarza cy
wilnego dla Sycylji.

Deputowany Fnlci postawił wniosek, aby 
bezwłocznie przystąpiono do obrad nad ustawą
0 zniesienia cła wywozowego od siarki.

Prezes gabinetu Radini sprzeciwił się sta
nowczo temu wniorkowi. Wówczas posłowie z le
wicy i ze skrajnej lewicy narobili takie,1* wrzawy, 
że prezydent musiał przerwać posiedzenie. Gdy 
je napowrót otwarto, przystąpiono da głosowania
1 170 glosami przeciw 88 odrzucono wniosek 
Fulciego.

Sof ja  4. lipca. Jak  słychać, wykryto spisek 
oficerski, bkierowany przeciwko przyjęciu do ar- 
mji emigrantów bułgarskich, powracających 
z Rosji.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 4 lipc-.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 350 25, Węg 
Kredyty 378 50, Anglobauki 156'— , Wiedeński 
„Bankvercin“ 265 25, Unjony 284'— , Laenderbanki 
249 50 Sztacbmy 359 12, Lombardy 102‘50, E Idb- 
thale 274 75, Kolej północno-zachodnia 269'— , Ty- 
tuniowe 160’—, Kima 232 25, Alpiny 77 75, Ken
ta majowa 101 45, Węg. renta koronowa 99 37, 
Losy tureckie 52 25, Marki niemieckie 58'76, ua 
lipiec — '— . __________

Berlin 4. lipca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kurba końcowe. (W nawiasie podane cytry oznaoza^ą 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pa itdt). Kredyty 219 66 (350 23), sztaebany 
152 90 (359 28), lombardy 43 90 (102 91), Disoonto 
207 10. Usposobienie ciche.

Frankfurt 4 lipca. Giełda wczorajsza wie
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwani 
Wiener Paritat). Kredyty 287 12 (350 24), sztae
bany 804'37 (358 97) lombardy 90 37 (103 39)
L a u ra  , Harpener 555.40, Disconto 207 20.
Usposobienie spokojne.

TELEGRAM  GIEŁD OW Y .
Wiedeń, dnia 4 lipca godz. 2. min. —. 

Akcje kred 34SróO Gal. obi. prop. 97'70
Alpiny 77 25 Wied losy — •—
K redyty węg. 876’— Ak»jo tytoń. 166'50
Anglobanki 156'— 4°/* Poż. kraj.
Unjony 283'50 u r. 1893 97 —
Ludwiki — ■ Elbatbale 274'—
Nordbany — •— Landerbanki 249 50
Lombardy 102 50 Kenta zł. węg. 122 70 
Losy tureckie 51'30 BankTereiny 265 50
Śtaatsbany 858'25 W spólna rentap. — —
Caerniowieokie 288 '— Ruble 127'—

Z Izby handlowe] I przemysłowej.
Lwów i. lipca czerwca 1896 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Ksyoia Ludwika po 20(1 zł. 
m. ,k- 216'— do iI9- —. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 287 — do 291'—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 372-— do 382-—. Banku kred.

fauc. po 206 zł. w. a. 210 — do - —. Garla.-ni w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 200'— ao 203'—. Fabryki wa- 
gonór w SLnoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250'— do 260'—.

II. Listy zastawa. za 100 z ł . : BanLu hipot. gal. 5°/e 
w. 8. wylosował, z 10* Łirem. 110'30 do 111-—. Banku
Lipot. gał. 41/.* w 1 los. w 50 lat. 99‘80 do 100-50 
Banku hipot. gal. 4°|0 w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 9C'60 d„ 97 30. Banku krajowego 4' .*  w. a. 
los. w 51 lat. 100'50 do 10120. Banku krajowego 4* w. 
a. ios. w 57 lat. 97-dO do 98'20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4”/„ (I. emisja) 98'20 do 98'90. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4* los. w 41'/, lat. 97 70 do 98 40. Tov . 
kredyt, gal. ziem. 4* los. w 56 latach 97 50 do 9S 2'*.

III. Obllgl za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/o w- * 97-80 do 98‘50. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5* w. g. 102 50 do —' —. Kom. Banku krajowego 
5* w. a. II. eui- 1(®'— do 10i 70. Komunalne Banku
krajowego 4~‘t,% w. a. III. em. 1)0 — do 100-70. Pożyczki
krajowej 6°/„ w. a. 105-— do —■—. Pożyczki kraj. 4‘/„0[0
w. a. 100 — do 100 70. Pożyczki kraj. 4°;0 w. a. z roku 
1891 97-10 do 97'30 Pożyczki kraj. 4°/. pc 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 9730 do 9 3 —. Pożyczki 4°/, 
gmin} miasta Lwowa 97'—■ do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa »d 25'— do 27-—. Miasta 
Stanisławów: od 42- — do —'—.

V. Monety. Dukat ces 5 61 do 5-71. Napoleond'or—■—. 
od 9-49 do 9'59. Półimperjał 9'60 d —•—. Rubel 
ros. srebrny 1-20'— do 1-25'—. Rubel rosyjski papierowy 
1*26.30 do 1*27.20. 100 marek niem. 58*60 do 59 —

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 lipca 189C r 

HOTEL ŻORZA. M. Rudnicka ze Strzałek. M. Mała
chowska z Odesy. A. lir Cetner z Podkamienia. F. Sea- 
zighino z Przewoźca. J. Gótz z Okocima. L. Puntschert z 
Tarnopola J. lir. Badeni z Pcdsadek Ks. L. Niebie- 
szczowski z Sędziszowa. R. Barysz z Rozwadowa Dr. T. 
Gunesch z Wiednia.

n a d e s ł a n e .

w

1
Młail rtoteznicif

Ma RJÓWKA
Lwów

ROGATKA ŁYCZAKOWSKA
(przy kolei elektr ) 

w godzinach 9. 2 '/, i 7. po poz s Majjówki do ro
gatki, zas o 3 '/j po r oł. oa rogatki do M rjówki.

Specjalista i  Mrctaco Mądła. tisiet i u tn i j  
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po udbycin specjalnych stadjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tndziea poliklinice prof. 
M iartinsa w Rostokn, mieszka przy ulicy K o
pernika 1. 3, I. piętro i ordynuje od godziny 

9 —10 rano i od 3 — 5 popeł. l»57 l —l

Koszule m ęzkie
najnowizego kroju po cenach przystępnych polecają:

K o t jM i i KrzyszkoTSii
L w ó w

p l a c  M a r j a c k i  1 .  6 .

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I K A N T oft WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i e p r i e d a j e  e s z e l k i e  p a p i e r y  w a r -  
to ó u io w s ,  l o s y  i m o n e ty  p o  n a j t a ń s z y m  

k u p a l e  a z i e n n y s n .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

r b e i p l e e z e n i e
losów od straty przez glosowanie al part. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli - 
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy
grana w kwocie 50.006 zł w. a.

I I  Odróżniajcie prawdę oa blagi 11
Dwa mbda'e zasługi otrzymał S. W. Nleasjswskl za
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleea się równie! tutki klejone z pra
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego !! Wszędzie do nabycia.

I
wm

Belgijskie kapelusze
miękkie, lekkie jak piórko, Ironzowe, popielate, 

drapp i czarne
otrzymał:

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14 'ob >k Banku hipotecznego).

Wszech nauk lekarskich

Dr. Eazim. Podlewski
spcejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuj* od I I .  do 12. I od 3. do 5

u l .  O ł i o r ą ż c z y z i i y  1 .  1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

MATTONlEGt)

GIESSHOBLER
Baczność n<* znale, *  ypalony na korku, o ru  
czerwoną etykietą z Ortem zaleca sią ze 

względu na liczne fałszowania.

Monep pittlstiej izczawy
Sauerbrunn.

Skład wina Chab&alng jrs t we wszystkich 
aptokwch, szczególniej n pp. M ikolascha, Rncke- 
ra, Sklepińtkiego, W e. lórskiego i chrbara.

T  E A T  R L  E  T  N _L 
r >  *  i  * :

Gościnny występ Mieczysława F r e n k l a  an . 
rządowych teatrów warszawskich.

Polowanie na zięciów
(Le point du mire) 

komedja w 4 akiach L abi’cha i Delacunr.
G GBY:

DupLn, były notarjusz . 
Maurycy, jego syn 
Garbonei 
Pani Carbonel 
Berta, ich oórka 
Perug n 
P»ni Perugin 
Łucja ich eóika 
Edgar Lajonchćre 
Juljus: Fries, budowniczy 
Pan Gesen.s 
Pani Cesenas 
Józefina, służąca 
Sttzelec . .
Ogrodnik .

Służba, goście — Rtecz dzieje się 
szych czasów.

Frenkel 
. Wostrowski 
. Feldman 
. Cichocka 
. Gromnicka 

Ruszkowski 
, Otrembowa 
. Miłowtza 
. Żelazowski 
. Tarasiewicz 

W alewni 
. Biernacka 
. Rybicka 
. Rrteziński 

Wysocki 
we Francji za na-

W e rtoreb „Por<z anle Sabinek" komedja w 4 
aktach F r. i P. SchOathanów.

Gościnny występ M ieczysława F r e n k l a  art. 
rządowych teatrów \. arszawskich.

l i m  W i i t  sc m m ta
i Stoppelrubennamen) 

nasienie świeże i pewne 1 litr I zł. 
pole?a

J .  h l L M C W l f Z
skład nasion w Bochni.

Zarobek uboczny
150— 200 zł miesięcznie

dla osób wszelkich z.wodów. kturzy się 
zechi-ą zająć sprzedażą ustawą dozwolo
nych losów. — Of. uo nauptstiidtisęhe 
WecLielitaben-GeseUschatt A d l e r  <&: 
( J e m p .  w  B u a o a p e u t ie ie ,  założonego 
1—17 w r. 18/4. 529

MIÓD PANIEŃSKI
f lz M a ife io lz tn i

odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako
mitsze osobistości za bardzo dobry. Śro- 
dea niezawodny w osłabieniu nerwowem 
i przewodów pokarmowyen, napój podnie 
eający biły chorych, krzepiący rekonwa
lescentów, podtrzymnjąoy zdrowych — 
•M Bdna f la a z k iz  s z t - m p z ń s k a  1 
e t .  lO  c l .  (dwie flaszki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć można w A d m i n l -  
f ttro zc jl B a r t n i  b iz , L w ó w ,  n l i c a  
Ł y c z a k '  w e k a  I .  9 2 .  1571 1—2

ORYGINALNE WINA WĘGIERSKIE:
Najlepsze Yilanyer i Szegszarder, wina czerwone...................................zł. 30, 32, 36, 40

_ Vilanyer, deserowe wino czerwone............................................ „ 45, 60
Najlepsze F i i n f k i r c h n e r  stare wina stołowe, a to:

„ Fiinfkirchner R ie s l in g .....................................    35, 40, 45, 50
„ St. Miklosz vom D o m cap ite l.....................................................   34, 36, 40, 45

Burgunder yom D om capitel........................................................„ 65, 70 ,
B Biały wyskok s ta ry ........................................................................ „ 90, 100 I

za hektolitr loco piwnice Fiinfkirelien, dostarczam w opłatnie zwrajalnych beczkach
wypożyczonych od 56 litrów: 1531 1—4

t T a i i  N e p ,  ' W e i l l e r
właściciel winnic 

■  F D u f k i r o h s n  CJł f B r O -

i s t a . isr i

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej

próby
pol. ca ces, król uprzywi!. l '2 i 1 —3

RAFINERIA SPIRYTUSU
J .  A .  B A C Z E W S K I E G O

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 
P o o z ią  5  k i lo w e  p o s y ła i  p o je  n u o i c l  5  I l u .

« s J - t r a w n i u j a .a  z e  w s z y s tk lc l ' w ó d  m lu e r u ln y c l i  
z a w ie r a ją c y c h  a r  s a n  1 ż e la z o .

W y ł ą c z n a
w y s y łk a

na

c a łą  z iem ię
prztz

U  E N R Y f i l  M I T T O J T I E G O
Tuehlauben 14—16 Z I E M  M«ximilianstrasse 5 

212 1 —7 W .ldpretmarkt 5.
K a r l s b a d ,  F r a n ć e n s b a d .  — M a t to n i  l  W ille , B u d a p e s z t .

SOOOOOOOOfl K W X >

najlepsze gatunKi, wypróbowane przed 
zakupnem, o smaku czystym aromaty
cznym. które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 

30  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
ws Lwowie, ulica Batorego liczba 2

K L Y T H IA
P U D E R

D L A  U T E Z T 9 H A 1 I A  
S & O R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy

b la ty , ró l i.w y, alfco ż ó łty .
Chemiozalt analizawany I uzaany przoz

PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU,
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer doUszcne są do każdej puszki od

G o t t l i e b a  T a u s s i g ,
C k Nadwarnege daatawoy I fabrykant- drtlkatnyoh mydal toalatawyoh 

B łłiH a  g ło w u >  o c i t a m e r y j j  w  W i e d n i a ,  I .  H o i i s e l l a  u r .  S .
IV nabyuih w e  L w e w le  u 2  Ruokera a p t ., . Tsina Dziewońskiego, Stanisława Oabryeia, Alojzego Hubnera, 

Kauoz y.isnicgo i ObeiBk,cg(, Włodka i Krajewskiego, O. T, W inckiera i Syna; w  T a r n o  w ie  : 
jun ior; w  P r z e a i ]  I U : M. Bartsohan, Adolf Spąchner i

Cena puszki zł. 1.20.
R ouyłka <» pob rali ' m 
lub popraedhiem przysła

niem pieniędzy.

Wiuuklera i Syna; w  T a r a a w l e  : Montz F.eischer 
we w i.lu aptekach, perfuinorjai-.h i dr^guo.rja.h

d ro ln e j .....................
ś r e d n ie j ................. • • »przedniej . . . . . . 1 04 „
gruboziarnistej . . ................ . . 1.08 „
wybieranej . . . . . . 1.10 „
perłow ej................ . . 1.08 „

................ . . 1 OS „ 
. . 1.118 „

„ MOKKI arab kiej
„ JAWY złotej . .
Przy odbiorze kilograma w miejscu opust A centów.

1575 1—1

powinny być tylko krajowe

Atramenty, Laki listowe, Farby 
do stampilij, Gumy

pochodzące

z p ie rw s z e j  k ra jo w e j  c h e m ic z n e j  fa b ry k i

Kazimierza Baumana
w e  L w o n i e ,  n l i c a  ś w .  M a r c i n a  I .  6 5 .

D o  n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  s k ł a d a c h  
p r z y b o r ó w  d o  p i s a n i a  w Całym kraju.

Cenniki (tylko dla pp. kupców) 
n a  ż ą d a u l e  o p ł a t n i e  1 d a r m o .

H A N D EL H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R O S Y JS K I E J

E D M U N D A  RIEDLA
ws Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

UERBATF
ibioru majowego:

V. ki. Ceuge zł. 1.60 
Soucheag czarna 2.—

„ ibiói majbwy 3.—
K a,Jtw  n i m i . . 4.—
Melaage da Lazd. 4.—
Wyslewkl herba

ciane . . . .  1.3v 
Wyslewkl najlep

szy eh herbU . . 1.66
■ W  O p a k o w a a l a  n i e  l i c z y  s i ę .  * e i

Zamówienia s prowincji wrsyła się odwrotną poostą.

poleca najkpsw gatunki

K  A  W  Y
•  smaku czystym aromatycznym,
które lOi-yła frauko >pł*oono do 
każdej stacji poczto wij 4*/, kilogr. 

woreczku:
Portorlee i.— l/* k. —.#0
Gub* frubo KlzrniiU . 9.50 a —.BO
Oeylon cielona • . . 16.— # 1.—

a 9 pnednU . 10.40 „ 1.04
9 „ yrnb, clard. 10.75 a l.BO
a a periowa , 10.76 a l.BO

Kecet arabska aromat. 16.76 s l.BO
Jawa data.........16.75 a l.BO

e  3 «■
N  §

' ;■ '.i ~ '

c o
2
%/>

u

Kto ęhce mieć piękOAjjj|Ji6 znbj, temu nie wjstjjrcza samo odolizowame. j.dyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy z^bow nie czyś‘i ,  
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkąl iczno-ziołowym J J

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak bpra^ia, Ze najczarniejsze nawet i najbaidziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu id zyskują śnieżną białość.
(Pudełko 4 0  centów).

Jedynie do nabyo i»  w  d ro g u e r j i
T. P ILARSKIEGO i Spółki

Lwów — Hotel GEeorge.



DZIENNIK POLSKI i  dnU 5 Lipc* 1896 r

i i l in m , ltiiiiUiiiizi Materie do * l a j p s M ń c b  m l m m l

Levantyny
Zefiry
Satyny itłasowe 
Satyna kaszmirowa 
Batysty cordjnnt 
Zefiry jedwabne .
Zefiry kreponowe (okazja)

. sa meter 19, 22, 26 , 30 , 32, 4 0 , 4 5  ot.
za meter 26, 35, 40 , 52, 60, 70  ct)

za meter 36, 40 , 5 8  ot.
za meter 60, 65 ct.

za meter 54, 56, 6 4  ot.
za meter zł. — .90, 1.10,  1.15,  1-35, i -40 ct.

za meter 30, 35  ct.

Batysty angielskie 
Muszlin Chlne raye 
Pique dessine 
Musziiny eeru (haftowane) 
Croise dessine 
Białe a jour Batysty
Batysty francuskie, najlepszy gatunek

za meter 65, 70, 75, 98  ot.
za meter 8u ct.

za meter 35, 36 , 40 , 42 , 45 , 4 8 , 52. 58. 85  ot.
za meter zł. 1.10,  1.15,  1 2 0  ct.

za meter 38  ct.
za meter 22, 28, 35, 38, 4 0 , 45 , 46, 54, 60, 80, 8o  ot., zł. 1.15 ct.

i.a meter 35, 45 , 48, 52, 55, 60 ct.

Francuskie piękne Batysty dawniej 
Piques

zł. -  65,
* - ' 8 5 ,

teras sa meter z ł.  — 36.
n n n 8 tl.S e n z a c y j n a  s p o s o b n o ś ć  z a k u p n a :

B ośn iack a  Crepa za m eter 16 et. €z}»toł>»rwna, modna deseniow ana I . e wanty na za m eter 16 ct.
, . • i _ .   _l II m  I Af\ f I IC  U e Un ■ m n ■"? m ra n tMffiłnn I RR M u ł a

O k a z y j n y  -  I f l o h a r  * k “ ’ U k k *  “ 3leti“ “ l  b” w’ “  m‘ ^ “ i H thair imprima “  n e ,e r l6 5 ' J * - * *
D l, prowincji w ielki, k .l.k c jo  próbek z e a l,  „otowoScl, derm . 1 .pletnia. -  P rz , zamawianiu próbek nprazzn s i, nprznimle, padać w przybliżenia . . . .  I gatunek żądanej materii

D .  L E S S N E R

w  W i e d n i u ,  V I . ,

Mariahilferstrasse 81.—83.
Sutereny, parter, mezzanin, I. piętro.

Z a ło ż o n y  w  r . 1 8 7 4 .

DROBNE OGŁOSZENIA.____

b o M l e s i e i i n  r o z m a i t e
po 1 l /t centa oJ wyraiu.

Kn u r k i  I lo n n k l rasy miśnieńskiej
Bjritdaje Zarząd dśbr Olesińee o. p 

Bilcze zło t e .  _____

p i e n i ę d z y  p o iy c a a
t stanne. .Auia"
Ltvów.

urzys t ępDO.  ł Alois“ poste reetante
Warunki 

tnte
512

Pr o ^ a d s e n le  r a e k n i .k 4 w  od 5 .
do 8. w i.. zOi m przyjmij*. Zgłoszą- 

nia ped lit. N. N. Admiaistraeja „Giien- 
n i k a  P o ls k ie g o " .___________

D * .dem 2.500 i ł
; z dooho- 

Cena 21.000 . Polowa
może zostań ca izypoteei aa ó*/,. Zgło 
szeoia: J  B o h u a  w PrzemyślJ. 50 t

pokoi t a p e t  na składzie
 ___________ikazyjnie tanio poi ‘*a
1 , K r z y s z t o fo w ic z ,  we Lwowie, plae
Wieki 1 2 . 253

3.000
u z u tła  14 Jo 15 lat liczącego z ukoń- 

J e/.oiią 1. klasą gimnazjalną .ab realną 
oszukuje handel korzenny St. Jaśkie-

'L zi w Rzeszowie 188

K r a w a ty  w najnowszych fasonach 
w ogromnym wyborzeogromnym wyborze 

po najniższych cenach — poleca

Jan Chlebownik
ic>3 1. 4, obok kaplicy Boimów,

handel -

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną, prawdziwą

H ERBATE ROSYJSKĄ
l tegorocznego zbioru majowego poleca h

W. ADAMOWICZA
w  D r o d a o h  

,1  fant .Familijnej" bardzo dobrej ,, . zł! 1.40 
f. -Uelangn de Moskan" w oryg. opaz.na.i. 2.50 

i  i  .Imperial" oesar.kiej w sryg. opakow. 8.50 
i i i  Wyeienków z najlepez. herbat kwiatów. 1 20 
I Zaakaulth KAWA .Slrtaei" franco 5 kilo . . 0.50

W ł a ś n i e  z A m e r y k i  w a d e e z ł y .
5000 Photoretów

r U a a a a a k a w !  a s a r a t  ł e t e a n f l o i n i )
Nadzwyczajny wynalazek, przez Edisona pochwalony. 

Zaweze gotów do zdjęeia momenUluej fotografj1.
* - F ilas aa 36 zd «o zł. 4 — oauaiat.naaa fatarata wraz z Fllus aa 36 i ł  ąó zł. ł  _ , ,

W zaetosowaniu n policji amerykańskiej, francuskiej i aogislsklej.
Skład jtneralny Photoretów 1 *

w e Wiedniu 1., Predlgergeeee 3.

we

y4/
•M-

n~ wałbtffcii asftHioi**yn-<7 . •
s y c b  rdfiłi-iŁłue w pssy] J s .

Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie
tzłoiUT I, ulic. T m  iostai ila c. Ł armii.

Na pisemne żądanie Dyrekcji w myśl § 39. statutu
odbędzie »ię

Lwowie dnia 17. lipca 1896 r. o godz"ie 7. wieczór 
rękodzielniczej w ratuszu.

Na porządku dziennym

w Izbie

pO I: 
L w o w ie ,

statutu: T. s. Do zmiany statutu w myśl §  44. po rzeba

"  f n S r ^  d a a d A a d z o r c z n  I . s a l .  i  W i e l k i e g o  .K SlQ * tw ą _ K r A U o w są |e lto

i- l i ł .y p ta  i-ini jsfoweęo v, iftoń- 
/  . T kii są gjiucazjaina, puswu.
i . ,-  s m i e j y s a  « c  L w y -.o a lb y  K t j - j  
■a-ie. w hłudlu błausiiuym lub g-sLtu- 
:r:;njm. Adres: A. B. poste restunte j 

B-i/Sjf.j wiadcmes. i udzieli tikze: 
.tu*i wiktu^łiw przy ulicy Koehauow-j 

1. 6, we Lwowie. 511;

u h  A a u z o r c z n  a . g a i .  i  , “ V  ,Mo •, n r m i>
T o w a r z y  Iw a  d o s t a w  r Ęko<i*• * ! » ] « ' V < °* k< Br 1

i  ogran iczoną  poręką  w sadzie z,p isanego.
m. p. W i lh e lm  F la c z y ń s h i  m- P- S t a n is ła w > N i t  m r ^ n o  . i »

■ekiotmz. ire ilS '

f o lw a r k  L e k i  ad Nowosiółka 
p Podhije •, s ł  do fprzrdania mło-1 

imię transpoitowkę sztyftową z kiera-j 
>m przewozowym sześcioramienny m, 
iywaną w zupełnie dobrym stania, 
ziiłilntśc dzienna S0 kóp do 101.

N a  s p r z e d a ż

F O L W A R K
przy s>csie rządowej 250 morgów roli,

zł. 15 i 14, n

1250 morgów zapustu i młodego lasu 
z nasienmkami, d kilome ry od Złoczowa.

Bliższa wiadomośó u zarządcy dóbr 
v  Strutynie poczta i stacja kolei Zło-

W a u i iy  d-.ugie po ___
siadowe po zł. b i ‘ 

ty  p o k o jo w o  po zi. 8 .50, 17 i Sij 
p o le w  P i o t r  C h r z ą s t . m m k  1.  h a . .d s l  
żelazny we Lwowie, pite KtpKuluy 1, 
(uapizeciw Katedry).

kołdry szyte, 

kTaterace włosieni,
L acyk i wełniane, K u p y  u  łóżka, 
Ir r iie a k i libeiyjue i na mafenit e 
leca magazyn A. K R Z Y S Z T O F O *

FICZA. we Lwowie, pi. Halicki 1. 2 .

czów. 1053 1 - 5

B I L I O N
nięsny i dziozyz ny najprzedniejfzy 

po zł. 4 , 6.10 i 7.20 za kila 
poleea handel

A t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie.

J K i e a z k a a i a  i  s k l e p y
po 1 cencift od wyrazu.

Kotwiczne

L i M m e n t . C a i i s ' s i  s o m
z apteki Richtera w Pradze 

uznano jako znakomitr uśmierzające 
nacieranie; po cenie 4 1 kr., 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we ws ystklcb a|)te- 
kach. Tego powazecha a nlubionege 
tredka .tomowego należy zawsze krótko 
a węzło .rato iądaó:

Richten Liaiment z .kotwicą**
l r«lko \  atolki opatrsoeo ąsu ą  marko 
łab p m  „kotołoą- U  A j  »• 
pik mioś* ■-

■ufcW- apUka 
,•0 -Zatym m w  •  FraJmi

3 0 .
ynajecia.

p y u e k  S
f \  wynajszi

piatro, 2 pokoje do 
501

Tr z y  pokoje i kuchni* zaraz do wy
najęcia ulica Gołębia 9. 506

;...koi, ry-a, kuchnia eto. ZybLkis 
wic i 5 od 1. września.

3  poko je ,  kuehiia etc. Zielona 6 zaraz.
; i -U Jl€szk a?iie  letnie z ogrodem
-L . do wynajęcia z urządieniem 
u; ! -/. i'.La św. Zofji 18. Wiadomośól 

■: ■ ' 508!

i r : [ , u x , k o
V̂' U r lSLA U f iAC J I

K A P 7 U L Y  T C S P F Z H A
i!u'in iv!a?ny, 
■̂drt/.iiiin 6. rani

IrfU:vJKa
( i  . N \  I  I i  :
,\\*U Ł. ŚCAltll.HlA - Ut.

1 J

H A N D E L
m

i

JANA RIEDLA
W E LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po ił. 1-16, 1 55, 2 ’- ,  2 25, 2 60 i 3 .
K o s m l t  z przodami pikowymi i fał- 

ikidzikami (zskładkami) po zł 2 75 i 3 .
K o s t n i e  kolorowe, kretonowe i 

ozfortowe po zł. 2 50 i 2 75.
H o s z n le  n o c n e  po zł. 1 55 i 1-90 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2 30 , 2-60 i 2 75.

K o s z u le  d la  c b ło p a k ó  * po 
zł 110 i 1 1> i.

P A I k o h m lk l  z kołnierzami 50 c t , 
bez kołnierzy 3-5 et.

Du nabycia. vr wielu cukierniai^b, 
Landihch dffika lenc-u i iirogierj;toh.

N**Ai:a «-i> )<•>*;«• '  tlir/.ATu in  .—
K ■! 11- .a*ka ż e lir.:aaem
Iśsn-̂ or  ...................................
0 ’ »;.iA w  aD «iwami'nc.iti

W s / r lk is t  n a p ił k i  w  n .aiii‘ ia.*v.Y<*li 
p«» u ai-Ii aajniLLtarliD -.van.iV.ytih; tll.T- jin w itn A fi,

i*1

. 10 ..

. i:> - 
. 40 ..

sa ttu ik a .-L :

CŁ« - t îtBHR.1

>L-h-l/,a /. m - i jf j  r«i«.aiir:w .ii, 'lAI'r •-■>l'>L'rt:«un 
zr.:n:3-.ki. N n jl . pnzc W I N A  po eo n  a c h  u a j la n -  
dV.yt.-h, pocẑ wmzy otl 40 ct. litr.

2  wysokicm powaJinnitnn
Naftuia Tocpier.

-a
« a  _*+ o® M ii a C3
1 1  . s - 2 3 2  g g ,

y<M c*!=
m n U
W _ ‘o

^  £ S 2"" ® 3J o ' ~ i ! 0 s ; £ * g sQ a>‘ » — -  o “ . C
2 -  w «r-o JH n  >■

w I  5---S* 2Ą O  Sr*" 
«  S ?  g * 2 ,óS «•" © *  m O— N J jR”  z. (8 Q — Na 8 u- .2. A cs ±. 2  *»*  » -  2 K a -2 ?■£. 3

- -1 * 2-2 3 2 >ó>*O. D S ^

--------   g

Fabrykit przetworów drzewnych |  
i wełny drzewnej

po et 90, zł. 1-05, 1-15, 1 45, 1 65, l'S0.
I K n le n o u y  d l a  < h l t i p a f t O w  po

S5 , ir5  et. i st. t 10.
K ułiiieir**} tuz.a pi zł. 2:p) i 2 80. 

: H n n u ie t y  tu-m po i t .  4 i 4 ’8 't. 
IC liU S lk l płócienne, tuzin zł. 2 50.

I*raw tS ziw e s a s k  e

JÓZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułki podłogowe dębowe, 
jaworowe i sosnowe

w eałkiem suchym stanie i jak najsta
ranniej wykonane ; a jako nowość

WEŁNĘ DRZEWNA
do wyrobów tapioerekieh lo opako
wania szkła, porcelany, jako śeiel 

itajenną i t. d.
p o  e e n a c h  fn b ry  c * n y e h .

Zamówienia omjmuje kantor 
firmy w Hoteli Frannuzklm w, 
Lw»wie, przy plaen Mąrjaek m 
l  5. 1441 1“ 16

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K  B  A  W  A  T  E
w największym wyborze. 

Orygiii“ lne prof. dra Jftgera 
wyruby po cenacli fabry-
c z u y c h  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osob wątłego zdrowia, 

łatwo się przeziębiających.
gsszals 
kaftaniki
Kalesony I majtki 
81 trpi tkl I psAozsohy 
UHrzswaoz« na żołądsk 
Kuiuzo ,— ■
KamlzsIM męskls włóezkowe z rękawami 

po ał. 5 , 6 i 7 .
Zamówienia z prowinejl wykonają 

się najstaranniej.
Na żąda sio szozogśiswo csMlkU

O p* M i—• Vi1 8*
B-S

B.B•  *«» O **•

Za mało jeszcze jest znanem, jak wielką przyjemność można 
snbie zrobić przez codzienne poranne kąpiele nosowe za pomocą 
Odolu. *) Niezwykle odświeżająca działanie na błony śluzowe 
nosa i szczęki orzeżaia tak, że kto raz się przyzwyczaił do tego 
odolizowania kanałów nosowych, niezaniecha tego za żiduą cenę. 
W edług naszego osobistego mniemania, są Odolowe kąpiele Loso
we *) niezbędne do ogólnego czucia się dobrze. Przyznają nam 
to ei, którzy się sami do tego przyzwyczają.

Ale i pod względem zdrowotnym muszą Odolowe kąpiele 
nosa stanowczo wywierać wpływ dobroczynny, bo jeżeli się pomyśli, 
że wszystkie prawie materje cliorob we, kurz i cząstki śmieci,
które się w powietrzu unoszą, przechodzą frzez nos t usta, a po
części bywają przez błonę śluzową nosa i szczęki przecedzano 
i chłonięto, — zobrczymy natychmiast, że codzienne kąpiele 
am jseptyczne mogą być tylko dla tych błon pożyt czne pod
każdym względem. I  dziwić się tylko należy, że antiseptyczna
pielęgnacja błony śluzowej nosa zaniechaną bywa przez wielu 
ludzi, dbających zresztą o swe zdrowie.

Osiąga się dalej inny godny uwagi efekt przez codzienne 
odolizowanie kanałów nosowych. Błony śluzowe stają się na 
zmianę tt-mpi ralnry mniej wrażliwe, mniej przeto skłonne do za- 
ziębień.

*) Rozumie ilę, ie kąpiele ust odolem muki poprzedzić czyizoztnie 
nst i zębóv zzpomoeą odeln.

Lecz na jedno szczególną zwrócimy uwagę. Jak wielu innych 
rzeczy, trzeba się wprzód nauczyć i kąpieli uosa. Nie trzeba 
zaraz tracić cierpliwości, jeżeli się t ie  udaje za pierwszym razem. 
Rozkosz, jakiej się doznaje codziennie przez kąpiele nosowe, 
warta jest próby.

Trzeba sobie szczególniej zauważyć: Nie trzeba wciągać
wody Odolowej wysoko, lecz pozwolić jej płynąć samej w kanały 
nosowe. *) Woda rnu-i iść do ust przez kanały nosowe (patrz 
figura). Kto chce wziąć Odol ze sobą w podróż, niech żąda 
w sklepach wyłącznie Ódolu we flaszkach do podróży. Mamy 
specjalnie dla podróżnych flaszki Odolowe z zamykającemi się 
patentowanymi kapslami (Nowość! absolutnie pewne!) Cepa się 
przez to nie podwyższa. Odolu kosztuje cała flaszka (oryginalny 
flakon wstrzykawkowy) wystarczająca na parę miesięcy 1 zł., pół 
flaszki 60 ct. w aptekach, perfumerjach, droguerjaeh i t. d.

*1 Nachyla się szklankę di nosi, jakby do pioi.i, pochyl* głowę 
liitoo wtył, póki poziom wody w szklano* ni* zrówna się z kanałaui 
nosowymi. Potem nachyla się głowę napriód i wodę wypluwa. Opera ję 
powtarza się 2 - 3  razy. Za pierw»zym razem wywoła «ię może silne 
podrsźoieni* w kanałaok nosowych; nla nałoży jednak nie zaprzestawać, 
po ifyćwlezenin bow om idzie rzeoz gładko Przedswezyetkiem trzeba 
„auwalyć: wody wysoko no wciągać to bowiem ezęit* bolesne) looz 
zawsze dozwolić jej płynąć swobodnie inoiej i w małej iluś ii. Kto przy
tej ipniob. ośoi połknie' ni os o wody odolówej, moi® być spokojny: 
Olei jest zapełni■ nieszkodliwy. Te kąpiele nosa, nietylko mają te dobre,
ze podwy V ają ochronę przeeiw chorobom zaraźliwym, al« przyte 
przyjemność, jaką nastręcza zawsze wolny noe.

dają

Do

LOKACJI KAPITAŁU godne poloaenia:

4 ° / n  Koronowe Listy zastawne 
Austrjacki „Central - Bodencredit - Bank".

Liety zaetawne „Ceotral-Bedeneredit-Baiiku" 
mogą być n i y t e  m« m o c y  u s ta w y  jako 
lo k m ejs  pupilarm C | fiiitdnoyjm o i d sp o *  
z y t o w e , oraz ma k a u c j e  s łu ż b o w e  i w oj*  
•k o m o , m a ł io ń n k lo  i eą dla poeiadaeza 
n a jz u p e łn io j  w o ln o  od  p o d a tk u .

621 1— 1Kantorów wymiany
To w arzystw o  akcyjne „ M E R C U & ”

I., Wollzeile 10. W WIEDNIU, Mariahilforstrasse 74 B.
IV? W iedeń, Hauptstrasse 14, (Hotel Stadt T ries t\

Celem położenia tamy nidużyeiom niektórych restauratorów, 
yodaó da public-zuej wiaiomcśei, że

mam zaszczyt

P I W O  o h o c i m s k i e
s p r z e d a j ą  n a  s z k la n k i  ty lk o  n a s t ę p u j ą e e  firm y  i

Józef Jankowski, ul. Halicka. 
J. Noweżeniuk, ul. kopereik* 1Naftuła Toepfer, ni. Trybunal ki 12 

II. Auerhiihn, restauracja „pod sroczką11 
ul. Kopernika. 10.

Jakób Leweaheck, ul. Trybunalska 4 
lózef Jónrlich, Kiwiitrnii Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Grunfeld, Jauowsk* 7 .
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kcsiler, ulica Pańska 1. 12 ped 

„Schlikiem1*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79.
Jerzy Kirach, ul. Solarna 1. 8.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4. 
Jan Lndwig, nl. Krakowska 1. 7.

875111011 l’ost, ul. Krakowska.
Kani Przybylski, Teatralna 1. 13 .
ADtooi Budziński restauracja kolejowa. 
Abraham Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, uliea Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej. .
Schulim Stoff, ulica Sobieskiego pod 

„Słouiem*. ,
S. B. Tanzor, plae Chorąiczyzuy 
Antoni Uhiar/., ul. Batorego 1. 1 -. 
Henryk Yoise, Piwiarnia Ośooimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
Jan Ważny, ul. Czarnieokiege.

Główne zastępstwo i swad piwa beczkowego

pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego !. 12
1040 1*-?T o le lo n  I r .  8.

P a w i lo n  o k o e ln t n k l  p l a e  w y sta w y *
Skład ri"Ł daszkowego u p. Wis.era, ul. Syketueka 14. Telefon nr. 149 .

łka restanratorów, którzy p iw *  , _ j . j ,  obśego riwa pod marką
sobiejir^tąpić w drodz* sądowej przeeiw k^^r br̂ war w okoeinT.*

P r e b l a n s k a  s z c z a w a
najozystsza alkaliczna szczawa alpejska o znaksmltym skntkn w ebroni ,-nyon 
katara.li, a szczególniej w formowaniu się kwasów .rrzewyeh, ekrsn. kawraoh 
pęcherza, formowania się kamienia w pęehsrsn 1 nsrkaoh, eras .a rebis B r» i > 
Prz*z iwe składniki i smak przyjemny jsst zarazsn nąjispzjym dietetycznym 
i orzeźwiającym napojem. P r e b l a n s k l  z a r z ą n  s a c ia w t w  w  F r u M s n .

poezta St. Lsenkard, Karyntja. 601 1— 12

y j -  Ostrzogn zię  przód Inkszorstwou* I "fil 
■ r S p rzed aż tylko  w zieluuu • p » m ( t b d H y o li  

1 d iisb in k o  etybietow nnysh pudsłknob* wa
Bilińskie pal tylkl do trawienia.

A S T Y L K I  D E  B L L I N .
Z n a k o m it y  B ró d ek  p r a e d w  p i e c z e n i a  z g a g i ,  
k n ż a r o m  io łą d k u w y m  t z u c g ó l n i e  w  n ir a d n iu -  

11 e  m t r a w ie n ia .
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjaeh. 
2 io 1— 4 D yrok oja  z d r o jo w a  w  B ilin  (C z o o h y ) .

Grand Hotel National w Wiedniu
T a b o r s t r a - s s e ,  stary reuomowauy, jedyuy wielki hotel wiedeński, w którym m« 
liczą usługi i światła. 209 pokoi, od 1 zł. i wyżej. Kąpiele, telegraf i telefon. Dwor
ce kolojowo i stacj i parowców w bezpośredniej pobliskości. Um'arkowane ceny. 
Ugoda przy dłuższym pobycie. O n  p a r t e  to u te s  le s  la n g u e s  m o d e r n e s ,

U .  H a r h a m m e r ,  dyrektor. 62G 1 - 2  F. M. M a y er , właściciel

NAWOZY SZTUCZNE
k a żd ego  rod2a]u 15*7 1—9

dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji

F M  lwimi s im p  i inozm stand  
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